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Manuskrypt.'*, drobne s ie  zwraca ja  fllę, jęcz by
w a ją  niszczone.

,, 5 0  ct. 
3 ,, 7.5 ,i

Od Wydawnictwa
„ G a z e t y  N a r o d o w e j ^ .
Z e  zb l iża jący m  się k o ń cem  roku  

18 7 0  zap raszam y  S zan o w n y ch  P renu-  
m e r a n t ó w  do odnow ien ia  p re n u m e ra ty  
n a  ro k  p rzy sz ły  1 871 .

Cena p r e n u m e ra ty  pozosta je  ta 
s a m a , t. j.:
z przesyłką pocztową w raz  z T y 

godnikiem  N ie d z ie ln y m : 
rocznie  . . 20 złr.
pó łro czn ie  . . i 0  „
k w a r ta ln ie  . 5 „
m iesięcznie . • 1 ,, 7 0  ct.
bez przesyłki pocztowej i bez  T y

g o d n ika  N iedzielnego  w miejscu: 
ro c z n ie "  . • • 15 złr.
pó łrocznie  ■ • 7
kw a r ta ln ie  
m iesięcznie . 1 „ 3 0  „

K to b y  sobie życzył, a b y  m u  p o 
ra n n e  i w ieczo rne  w y d an ie  Gazety N a 
rodowej osobno p rz e sy łan o  po cz tą ,  dwa 
ra zy  dz ienn ie ,  d o p łaca  na k o sz ta  p rz e 
sy łk i  4 0  ct. m iesięcznie.

O wczesne zam ów ien ia  u p ra szam y , 
ażeby  p rz y  wielkiej obecnie  liczbie 
p re n u m e ra n tó w  m o żn a  za razem  p rz y s p o 
sobić ad re sy  i u reg u lo w ać  p rz e sy łk ę  
bez  żadnej p rzerw y .

L w ó w ,  d. 18. grudnia. 
(Sprawa zakazu zgrom adzenia ludow ego — 

O liśc ie  p. Beusta do p. R iegera. — Z delegacyj.] 
Z powodu zakazania przez policję lwow

ską odbycia zgromadzenia ludowego pisze 
Dziennik Lwowski:

„Zasługuje przedewszystkiem na uwagę 
motywowanie tego kroku przez policję. Oto d. 
15. bm. otrzymał zastępca przewodniczącego 
Tow. narodowo-demokratyeznego p. Karol 
Widman pismo dyrekcji policji, donoszące, 
iż policja „bierze do wiadomości" zawiadomie
nie o zgromadzeniu ludowem. Wiadomo bo
wiem, że jeżeli zgromadzenie takie odbywa 
się pod gołem niebem, według ustawy nie 
podaje się o pozwolenie, tylko się policję
zawiadamia.

„Tegoż samego dnia otrzymał p. Karol 
Widman drugie pismo, w którem dyrekcja 
policji powiada, „że nie spostrzegła wpra
wdzie w porządku dziennym, przez Wydział 
przedłożonym nic ustawom przeciwnego, i 
dla tego doniesienie jego przyjęła do wia
domości.

„„Zważywszy atoli, że dzisiejszy Dzien
nik Lwowski nr. 288 jako organ demokraty
czny, a zatem z Towarzystwem narodowo- 
demokratyeznem, jak wiadomo w styczności

zostający, podaje już z góry pod uchwałę 
zgromadzenia ludowego następującą rezolucję 
(następuje dosłowne przytoczenie wnioskuj, 
e. k. dyrekcja policji przeto z uwagi, że dy
skusja na zgromadzeniu ludowem w tym 
duchu prowadzona, d o p r o w a d z i ć  m u s i  
d o  d e m o n s  t r a  ey j,  p o l i t y c e  r z ą d u  
w o b e c  p r o w a d z ą c e j  s i ę  w o j n y  
f r a n c u z  k o  - p r u s k i e j  w p r o s t  s i ę  
s p r z e c i w i a j ą c y c h ,  a z a t e m  (!!!) z a- 
g r o ż o n e m  b y ć  m o ż e  b e z p i e c z e ń 
s t w o  l u b  d o b r o  p o w s z e c h n e ,  władza 
więc bezpieczeństwa widzi się spowodowaną, 
odwołać niniejszem dane wydziałowi zezwo
lenie na odbycie w dniu 18 b. m. zgroma
dzenia ludowego, i zakazać takowe w myśl § 6. 
powołanej ustawy w prawie zgromadzenia.1"'

Ow §. 6. powołanej ustawy orzeka, że 
„zgromadzenia przeciwne ustawom karnym, 
lub narażające bezpieczeństwo lub dobro pu
bliczne, mają być zakazane przez zwierzch
ność."

„Otóż przepis ten, jeżeliby go tak zastoso 
wywano, jak policja go zustosowuje, doprowa
dza do tego, że żadne zgromadzenie opozy
cyjne nie mogłoby przyjść do skutku. Każda 
uchwała zgromadzenia ludowego może być 
uważaną jako demonstracja, a jeżeli ona nie 
ma być zgodną z polityką rządu, może po 
licja, według tego jak w obecnym wypadku 
postąpiła, zakazać zgromadzenia. A przecież 
ustawa o zgromadzeniach nie na to jest, aże
by pod jej obroną odbywały się tylko miłe 
rządowi zgromadzenia, a zaś wszelkie zebra
nia opozycyjne były zakazywane. Jeżeli 
konstytucyjne prawo obywateli ma być za
wisłem od widzimisię pierwszego lepszego 
urzędnika policji, to lepiej niech nas nie łu
dzą pozorami swobody, ale niech wręcz po
wiedzą, że nie masz wolności w Austrji.

„Dalej pytamy, jakie prawo ma p. d y 
rektor policji zakazywać zgromadzenia z te
go powodu, że ktoś zamierza postawić wnio
sek, który mu się niepodoba. Jeżeli uznano, 
że porządek dzienny zgromadzenia nie daje 
powodu do zakazu, to zgromadzenie powin
no się odbyć, a obecny na niem komisarz 
policji ma prawo usunąć wniosek, który uzna 
jako nieprawny lub niebezpieczny, ale nie 
ma prawa polieja dla jednego wnioskn, za
kazywać odbycia zgromadzenia.

„Z re sz tą  pytamy, zkąd przychodzi wła- 
ŚDie Gilicja do tego, by jej zabraniać zgro
madzeń, jakie się tak licznie odbywały w 
innnyeh prowincjach monarchii. Czyż w pro 
wincjach niemieckich na zgromadzeniach lu 
dowych nie występowano z wnioskami i 
uchwałami, potępiającemi Francję? Jeżeli to, 
co tam o Francji mówiono, nie było grożnem 
dla bezpieczeństwa i porządku publicznego, 
ezemużby to, co tu prawdopodobnie o Pru-. 
sach by powiedziano, tak grożnem być mia
ło ? Zkąd te dwie miarki, inna dla Niem
ców, a inna dla nas ?

„Oto po prostu — nasz rząd coraz bar
dziej poczyna się wysługiwać Prusem, a fakt 
powyższy nie jest jedynym w tyra rodzaju.

Ale niech pamięta szan. dyrekeja policji, 
która tym razem zabawiła się wyjątkowo w 
ministerstwo spraw zewnętrznych, że opinii 
publicznej nie stłumi arbitralnemi zakazami, 
i że zamiast służyć sprawie, której służyć 
pragnie, raczej jej szkodzi. Głosy sympatji 
dla Francji, a oburzenia na podlotę pruską, 
mimo waszych zakazów przedrą się z kraju 
naszego, i dójdą do tych, którzy walcząc z 
pruskim najazdem, czerpią siłę w tern prze
konaniu, że ludy Europy stoją po ich stronic."

Sprawa wolności stowarzyszeń i zgro
madzeń, należy do tych nielicznych w Austrji, 
do których obrony wszyscy jej mieszkańcy, 
bez różnicy narodowości, wyznania i stron
nictwa solidarnie się poczuwają. Tern sm u
tniejsza tedy, jeżeli rząd obecny, który w ła
śnie przyjął sobie za hasło dogodzenie wszy
stkim, pozwala na dalszą gospodarkę poli
cyjną w tym względzie, inaugurowaną przez 
tych właśnie, którzy głównie preparli jaką 
taką wolność stowarzyszeń i zgromadzeń, a 
gdy przyszli do steru, i ujrzeli, że mogą 
chcą z niej korzystać n:( tylko centraliści i 
prusofilc, natychmiast fałszywem tłumacze
niem i jednostronnem tylko pozwalaniem jej 
swoim stronnikom, wypaczać ją poczęli. Rząd 
obecny nie zdaje się pojmować, jakie odium 
ściąga na siebie, że odstręcza sobie nawet 
najgorliwszych przyjaciół. Występując zara
zem publicznie przeciw wolności druku, prze
ciw ustawie o sądach przysięgłych, zapomi
nając, że według zasad prawa, w wypadku 
wątpliwości, ustawy i przepisy powinne być 
tłumaczone na rzecz rządzonych a nie rzą
du, podkopuje się zupełnie pod względem 
moralnym. Całkiom inaczej postępował hr. 
Belcredi; za j go rządów choć niebyło wiel
kiej wolności na piśmie, ale ta jaka była 
dana, przeprowadzaną była konsekwentnie, 
choćby nawet a chwilową dla rządu szkodą.

Do słusznych i trafnych wywodów Dzien
nika Lwowskiego mamy dodać jedno sprosto
wanie i jedną uwagę. Jeżeli lwowska dyrek
cja tego samego dnia i do tego samego nu
meru urzędowego przyzwoliła i zakazała od
bycia zgromadzenia ludowego, to widać ztąd, 
że dyrekcja policji z własnej pobudki 
pozwoliła, ale już z wyższego polece
nia zakaza ła—-i spotykamy się tutaj właści
wie nie z p. Hammerem, ale z br. Possinge- 
rem. Nie wątpimy, że na szyi i na piersiach 
jednego z najmłodszych baronów świata jest 
bardzo wiele wolnego miejsca dla orderów, 
mianowicie pruskich -  ale cóż do tego usta
wie o wolności zgromadzeń i obywatelom, 
którzy od p. Bismarka orderów nie potrze 
bują? Nie wątpimy też, że jak każdy pra
wy Galicjanin poczuwa się do znakomitych 
zdolności dyplomatycznych, i jest to krzy
wda ogromna, że zamiast hreczkosieja, g ry
zipiórka, golibrody lub naczelnika polity
cznego, nie jest jakim kanclerzem. Ale zkąd- 
że br. Possinger wie, że rezolucje, jakie mia
ły być na zgromadzeniu wniesione, sprzęci 
wiają się polityce rządu.

Tu przechodzimy do naszej uwagi. Otóż

dajmy nawet na to, że się sprzeciwiają — 
to br. Possinger jako wytrawny polityk i 
dyplomata powinien był z dziejów Austrji 
przyjść do przekonania, że to co się sprze 
ciwia polityce rządu, niekoniecznie zagraża 
bezpieczeństwu albo dobru powszechnemu. I 
owszem, faktem jest, że co się stało dobrego 
w Austrji, to stało się właśnie wbrew poli 
tyce rządu, który w danej chwili był u ste
ru. Dziełem rządu było oderwan e Lomber 
dji i Wenecji, klęska r. 1866, klęska dal- 
macka, — ale wbrew rządowi Schmerlingo- 
wskiemu, nastał dualizm, i będzie przepro
wadzona rezolucja galicyjska.

Załóżmy się panie baronie !

Zdanie nasze o odpowiedzi p. Beusta na 
memorjał czeski z dnia 8. b. m. wypowie
dzieliśmy wczoraj. Jest ona połowiczną, i 
dlatego niesłuszną, i jak oczywiście nie trafi 
do przekonań Czechów, tak też nie dodadzą 
jej moralnego uroku przyklaskiwania pism 
węgierskich. Zresztą nie mamy jeszcze do
słownego tekstu komentarzy węgierskich do 
tej odpowiedzi, i prawie ręczyć możemy, że 
pochwalając ją, dodadzą podobne do naszych 
zarzuty.

Jak  pisma czeskie najfatalniej się przy
służyły memorjałowi, tak pisma rządowe od
powiedzi. Czyż to nie jest pólurzedownie 
skonstatowanym brakiem odwagi u rządu, 
jeżeli nadworny Stary Fremdbl. powiada, iż 
odpowiedź, dana Riegerowi. jest uzupełnie
niem noty p. Beusta, pod d. 7. bm. do P e
tersburga wysłanej, i tak pisze : „List hr. Bcu- 
sta do dr. Riegera nietylko pod tym wzglę
dem jest ważny, że daje nauczkę ukrytym 
wspólnikom i sojusznikom Moskwy w Cze
chach, ale jest oraz uzupełniającym, i wielce 
pouczającym komentarzem do wysianej do 
Petersburga noty, Oto nota p. Beusta jest 
pokojowa i pojednawcza, i starannie unika 
wszelkiego wyrazu, wszelkiego zwrotu, któ
ryby mógł dotknąć w Petersburgu. Ale w 
liście do p. Riegera przemawia p. Beuat o 
tymże temacie całkiem z innej beczki. P. 
Gorczaków może się z niego przekonać, że 
Austrja i t d / ‘ To jest, przetłumaczywszy 
wywód pisma nadwornego na styl prosty — 
p. Beust, jeżeli w nocie do Gorezakowa wy
słanej, daje Czechom do poznania, źe Austrja 
jest słabą i nie bardzo zuchowatą, to w li
ście do p. Riegera wystosowanym, daje Gor- 
czakowowi do zrozumienia, że Austrja jest 
bardzo silną i bardzo odważną. Dziwna to 
taktyka, korzyć się przed silnym a palcem 
kiwać słabszemu, i jeszcze dziwniejsza loika 
polityczna, schlebiać temu, z kim może 
wkrótce trzeba będzie prowadzić wojnę o byt 
Austrji, a zrażać tych, z którymi trzeba dla 
pomyślności Austrji zawrzeć pokój.

Pesti Naplo, główny organ większości 
węgierskiej, w godnym uwagi artykule, o 
którym nawet stary Frmdbl. powiada, że w y
raża zapewne opinię rządu węgierskiego o 
memorjale czeskim, upatruje w tym memoria
le tylko niesmak Czechów, widzących się

zupełnie odosobnionymi. „Trzeba korzystać 
z tego usposobienia Czechów, a n e odpychać 
ich, bo to, że w ogóle mówią, jest daleko 
ważniejsze, niż to, co mówią. Należy jeszcze 
raz spróbować ngody, chociażby tylko dla 
skonstatowania, które stronnictwa Austrji chcą 
istnienia Austrji, a które nie. Wszelako po- 
trzebaby z góry oświadczyć, że to już osta
tnia p r ó b a D o  tego dodaje stary Frmdbl. od 
siebie: „Politycznym sferom przedlitawsbim 

| nie zdaje się położenie obecne sprzyjać no- 
: wej próbie tej agody. Najpilniejszera zada- 
j niem jest teraz ugoda z Polakami. Ta poka- 
| że Czechom, czego się mają spodziewać na 
! gruncie konstytucji, i zarazem zamanifestuje 
1 stałą wolę sfer decydujących, że z gruntu 

tego nie ustąpią".
Na posiedzeniu przedlitawskiej komisji 

budżetowej z d. 14. wieezćr, okrawywann 
dalej bndżet ministra wojny. Na przenoszenie 
wojsk do okręgów kompletowych (Ergdn- 
znngsbezirkp) pozwolono 100.000 złr. zamiast 
żądanych 300.000; na fortyfikacje w Komor
nie 100.000 zamiast 400 000; na budowę 
koszar w Krakowie i Poli lOO.OCO zamiast 
200.000; na oddzielenie łóżek podoficerskich 
50.000 zamiast 100.000. Na fortyfikacje w 
Krakowie i pod Dubrownikiem nic nie po
zwolono. Na sprawienie dział i ręcznej bro
ni palnej żądał minister 1,702.000 zir : u- 
ehwalono pozycję tę odłożyć do dalszego 
rozpatrzenia.

Na posiedzenia delegacji węgierskiej d. 
14 b. m. wniósł Ernuszt następującą bardzo 
słuszną interpelację do ministra w o jny : 
„Zważywszy, że żołnierze i poza służbą broń 
noszą, zkąd, jak liczne wypadki dowodzs. 
życie i bezpieczeństwo obywateli bezbron
nych i spokojnych narażonem bywa; że sku
tkiem tego wydarzają się nawet krwawe 
starci? między oddziałami wojskowemi; że 
wstawianie się władz i dzienników nie zdo
łało tym nadużyciom tamy położyć — zapy
tuję wspólnego ministra wojny :

1. Czy zamier .a temu zapobiedz przez 
zakaz noszenia broni poza służbą? i jeżeli 
zamierza, to kiedy to uczyni?"

Lonyay wniósł, aby rządowi wspólnemu 
pozwolono prowizorycznie budżet do końca 
lutego, a to 670.000 złr. dla ministerjum 
spraw zagranicznych, 12 milionów dla armii 
lądowej, 1,230.000 dla marynarki. 300.000 
dla ministerjum finansów, 17.000 dla Izby 
kontroli. Na pokrycie mają pójść dochody 
cłowe ze stycznia i lutego, a coby brakło, 
dadzą w kwocie 30 pret. Węgry, a 70 pręt! 
Przedlitawia.

To samo wniesiono i w delegacji przed
litawskiej. Węgierska już dnia 15. pozwoliła 
i zarazem wybrała komisję wedle wiadome" 
go nam wniosku Apponyiego. Czy szczegóły 
gospodarki ministerjum wojny mają tylko 
tej komisji być przedłożone, jak rząd p ra 
gnie. czy całej delegacji, jak wskazuje wni - 
sek Apponyiego, nie można się domyśleć 
z telegramu.

Kronika lwowska.
(Teatr amatorski. — Sam son. .Pompę

funebre“ podczas przedstawienia 'amator
skiego. — Publiczność teatralna. — Czterech 
kawalerów na wydaniu. Ar. 12. nr. balko
nie pierwszego piętra. — Teatralna orkiestra 
i  ścienne zegary. — }lBławatki“ Polki i M a
zury  W. Danka. —  Kadryle z melodyj Mo
niuszki Madurowicza. — O podatku dochodo
wym dra. Bilińskiego. -- W ja k i sposób f a 
brykuje się numeru Dzirnniku na okaz )

Przed Kil;,oma laty zebrało sic w Berli
nie towarzystwo profesorów uniwersyteckich 
i córek profesorskich, klóre urządziło teatr 
amatorski. Grano Antigonę Sofoklcsa w 0- 
ryg*nale po grecku, a pisma filozoficzne roz
prawiały długo i szeroko o tern przedstawie
niu, mówiąc, że panny ślicznie p0 grecku 
mówiły, profesorowie deklamowali jak z 
książki  ̂ tylko nie umiano się ruszać na 
scenie, nie umiano naśladować postaci gre
ckich bohaterów. My byśmy nie mogli być 
tak zadowolnionymi z naszego ostatniego 
przedstawienia amatorskiego, jak Berlińczy- 
ey, w przedstawionym bowiem Samsonie, 
brakowało nietylko rnehów ale i — dekla- 
raacji.

Zresztą deklam acja— ruchy — to rzecz 
nie wielka, słowa w każdym razie słysze
liśmy ! i dziwiliśmy się, że pomimo coroczne
go doświadczenia, iż sztuki tego rodzaju jak
Samson, nie udają się w amatorskich teatrach, 
młodzież wpada w ten sam błąd i kusi się 
o przedstawienie rzeczy, których przedstawić 
nie jest w stanie. Nie mamy jasnego wyo 
brażeuia, czy pierwszy akt „Samsona" mógł
by w ogóle mieć powodzenie na seeme, gdy
by Jed n ak  miał być znośnym, trzebaby roz
dać role pomiędzy pierwszorzędne talenta 
sceniczne; wiedząc o tem wszakże i mając 
najzupełniejsze przekonanie, że przedstawie
nie się ndać nie może, nie rozumiemy dla 
czego młodzież akademicka chce się konie
cznie popisywać z parodjami. Szczególny 
to gnst.

Pojmujemy wprawdzie, że chciano wpro
wadzić eoś na scenę, co przy zwykłych na
szych stosunkach teatralnych przedstawianem 
być nic m że, ale trzeba się było obliczyć

z siłami. Na tego rodzaju przedstawieniach 
jak było przedstawienie Samsona, dobrze 
wychowana publiczność niesłychane przecho
dzi męki: chciałaby się śmiać — śmiać się 
nie wypada, chciałaby coś temu zaradzić — 
zaradzić nie można, chciałaby lampy poga
sić — a to także trudno, więc każdy jak 
można najgłębiej wciśnie się w swoje futro, 
albo w kącik loży i z upragnieniem ocze
kuje, żeby ów bohater co się męczy na sce
nie, jak najprędzej skończył okropną rolę.

Gdzież więc praktyczny cel tego rodzaju 
przedstawień? publiczność zmęczona i roz
drażniona, aktorowie zniechęceń1, autor w 
gorączce. Powiecie : że kasa pelua. Ależ
kasa i bez „Samsona* mogłaby być pełną, 
a publiczność wiedząc, że w teatrze znajdzie 
dobrze przez amatorów odegrane komedyjki 
a nie rzeczy, które na jej nerwy działają, 
jeszcze więcej wzięłaby biletów.

I rzeczywiście też męki, które publi
czność przechodzić musiała na ostatniem arna- 
torskicm przedstawienia, osłodziła dopiero 
komedja Chęcińskiego „Cicha woda brzegi 
rwie". Tam wszystko szło dobrze, wesoło, 
bufon warszawski był doskonały, a pan 
profesor pomimo, że nie mógł się czasami 
wstrzymać od śmiechu na widok swej za 
gniewanej połowicy; przecież jak mógł miną 
sztukował i z roli swej wcale się dobrze 
wywiązał.

Była na tem przedstawieniu jedna stro
na bardzo humorystyczna. Czterech lokajów 
występowało w każdym entrakeie do usta
wienia fortepianów, gaszenia świec i t. d., 
istne pachołki od „pompę fu n e b re f  tylko że 
zamiast białych lampasów, jeden miaj jakjś 
lampas ciemnozielony, drugi lampas czer
wony... Wiatr poroznosił im nuty po scenie, 
trzeba było widzieć, jak „pompę funebre“ 
wyprawiała sztuki akrobatyczne!

W każdym razie wyszliśmy z teatrn 
z miłem przekonaniem, że „bratnią pomoc 
akademicka", zyskała, i że prawdopodobnie 
na przyszły rok, nie będziemy już widzieć 

S am so n a "  w amatorskim teatrze.
Choćby teatr amatorski udał się najgo 

rzej to przecież warto się przypatrzyć od
miennej cokolwiek publiczności. Zwykle w te 
atrze widzi się śpiącego w loży pana baro

na, odwróconego od sceny jenerała, czytają
cą uporczywie afisz pannę X. skoro na sce
nie mówią... o bocianie... Na amatorskim te 
atrze publiczność bardziej rozeiekawiona, 
więcej w niej ruchu i życia. Na zwykłych 
przedstawieniach, osobliwie w abonamencie, 
bywają ludzie oswojeni z teatrem, nie pa
trzący się najczęściej co się dzieje na sce
nie, przedstawienie amatorskie wprowadza 
do lóż i krzeseł całe bukiety centofolij i 
pączków różanych, promieniejących szczę
ściem, że są w teatrze, zachwyconych przy 
każdym na scenie wydobywającym się wy
krzykniku, oglądających i obmawiającyeh 
każdą nową pąsową ko k ard ę , każdy źle 
przypięty szynion. Jedni się drugimi bawią, 
jedni z drugich wyśmiewają — jest życie, 
jest interes...

Kawalerowie przyjeżdżający do Lwowa, 
aby tej zimy bądź cobądż się ożenić, przy
bierają na balkonie różne wiele obiecujące 
pozy, lornetują, czy jest co lornetować, czy

I nie, telegrafują płomiennym wzrokiem do 
lóż, przypatrują się, który z nich ma ładniej 
zrobiony surdut, czy od Lewickiego, czy od 
Kropiowskiego; panny znów rachują kawale
rom dochody, pytają się mamy dobrodziejki, 
czy ów panicz z czarnemi wąsikami ma już 
„arkusz płatniczy", czy jeszcze nie....

Obeenio uważamy na balkonie już czte
rech kawalerów, którzy przysięgli sobie, że 
tej zimy ożenić się muszą, wyprawiają więc 
v- yścigi, aby o ile możności „zadawać dru
gim szyku", aby siedzieć pa kraju, aby naj 
więcej na łokciach się podpierać, obok sie
dzącym sąsiadom kapelusze zrzucać, głośno 
mówić o polowaniu lub o preferansie w o- 
góle wszystko to czynić, coby mogło zwra
cać na nieb uwagę najszerszego koła publi
czności. Numer 12 krzeseł balkonowych, jako 
będący na kraju, jest marzeniem tych czte
rech kawalerów, widzieliśmy, jak  jeden z 
nich pięć razy chodził do kasjera, prosząc 
koniecznie o numer 12ty. Ręczę, że miesiąc 
naprzód musiał n.u się śnić ten numer. Gdy
by ten pan wiedział, co pod numerem 12 
się znajduje w senniku krakowskim, toby się 
na wieki odrzekł i numeru 12, i krzesła bal
konowego.

Rzeczywiście temu panu udało się raz

mieć numer 12ty. Trzeba było widzieć, jaki 
on tam był szczęśliwy! Wchodząc na balkon 
popatrzył się najprzód na krzesło, czy to 
rzeczywiście numer 12ty, chociaż o tem bar
dzo dobrze wiedział, stał chwilę przed krze
słem, jak gdyby sobie myślał:

„Patrzcie się na mnie, to ja jestem, 
który usiędę z kraju na numerze 12tym.“ 
Nareszcie rzucił okiem do koła i — usiadł. 
Próbował się podpierać na prawej ręce. na 
lewej ręce, nogi w bok wyciągał, koniec 
końców był szczęśliwy za guldena i 25 ct. 
Jakie tanie szczęście!

Mówiąc o teatrze, nie możemy pominąć 
sposobności, aby nic wspoinnąć raz o teatral
nej orkiestrze. Tak się ludzie przyzwyczaili 
do jej rzępolenia, tak przywykli od wieków 
słuchać jednego i tego samego mazura i po- 
lonesa, że nawet nikomu na myśl nie p rzy j
dzie, aby się od tej orkiestry czegoś nowego, 
czegoś świeżego spodziewać można Jeżeli kto 
ma zegar głośno bijący na ścianie, tak się 
do niego przyzwyczaja , że nareszcie nie 
słyszy jak zegar bije — należy to do natu
ralnych zjawisk w pokoju. Takim zegarem 
grającym w entraktach jak pozytyw-ka je
dne i te same tańce, jest nasza teatralna 
orkiestra, nie słyszymy jej, bośmy przyw y
kli do tych samych tonów — bo one nas 
już nie rażą swoją nowością A ręczę, że 
pierwszego dnia, kiedy teatralua orkiestra 
zagra coś nowego, pan baron ze snu się 
zbudzi, cały balkon umilknie, wszyscy będą 
w stanie nadzwyczajnego zdziwienia.

Obawiamy się radzić teatralnej o~kie- 
strze. aby nam grała jakieś ustępy z nowych 
oper, jakieś trudne partytury — bo to mc- 
żeby było dla niej zanadto fors wnem, ale 
może moglibyśmy usłyszeć jakieś nowe tań
ce, na których w tym roku nie brak Sły
szeliśmy bardzo ładne mazury i dwie polki 
pod tytułem „Bławatki" Wincentego Dan
ka. Możemy je nawet polecić na karnawał 
panom „Vortanzerom“ (dostać można tych 
tańców u Gubrynowicza). Mazury takie dziel
ne że słysząc je, mimowoli widzi się jakie
goś Rzeszowiaka jak  wycina hołubca, i wo
ła „kółeczko !" — Wyszły także W. Madu
rowicza kadryle z melodyj Moniuszki, bar
dzo miłe i odpowiednio mogłyby zastąpić 0 -

klepane wiedeńskie kadryle, których tyle ns 
słuchaliśmy się od kilku lat. Kto' niema fi 
tografii Moniuszki — znajdzie udatny jeg 
portret, na winiecie powyższych kadryli.

Z publikaeyj muzykalnych może sko 
zanadto śmiały do ekonomicznego dzieł: 
Wspomnieć jednak chcemy o drugim tomi 
dzieła dr. Leona Bilińskiego, który właśni 
co opuścił prasę. Jest to jedna z najpowc 
źniej8zyck publikaeyj, jakie wyszły w tvn 
roku i zaszczyt przynosi młodemu profeso 
rowi tutejszego uniwersytetu. W tomie tyi 
traktuje autor o podatku dochodowym ’ 1 
Ameryce, tudzież przedstawia racjonalny s 
stem tego podatku. Szczerze polecamy dzi": 
"o to wszystkim miłośnikom poważniejszi 
literatury.

Na zakończenie jeszcze jedna recepta 
dziennikarskiego świata, recepta na redagi 
wanie politycznych dzienników, jakiej uż  ̂
wają niektórzy dziennikarze. Inna bywa n 
cepta na numera zwykle, codzienne, a inn; 
na numera ua .;okaz ,“ które dla zwabieni 
prenumeratorów rozsyła się kilka razy d 
roku w kilku tysiącach egzemplarzy na ok a i

Ażeby złożyć zwykły numer dziennik, 
bierze się artykuł wstępny z jednej z g az< 
wiedeńskich, korespondencje tłumaczą s: 
także zkąd Bóg da, wszystko połączy si 
klajstrem tytułów, przyjętych w owym dzici 
niku i jest numer gotów, w zwykłym c< 
dziennym stroju, reszta przedrukowuje si 
żyweem bez podania źródła ; inaczej icdna 
dziennik się ubiera, skoro ma przedstawi 
się możebnemu przyszłemu swemu prenumf 
ratorow i. Wtedy pisze się śliczny wstępn 
artykuł, cała redakcja w ogromnym ruchi 
składa co najlepsze owoce swych polity 
czuych mózgów, dziennik ubiera się we fra 
i w biam rękawiczki, wypcrfnmuje się, i ta 
wyświeżony, wyelegantowuny z biletem „n 
okaz" w ręku, jedzie gdzie tylko spod ziew; 
się znaleźć, kilka guldenó w, w kilka tysię 
cy egzemplarzy.

— Jak i  dziś wyborny numer tego dzień 
nika ! ten i ów powtarza -— jakie oryginał 
ne w nim się znajdują artyknh !

To panie dobrodzieju, tylko cztery raz
do roku „na okaz."



Infamje pruskie.
Wiele już mówiono o niegodzi- 

wości i barbarzyńskiem obchodzeniu 
się Prusaków z mieszkańcami Francji 
mówią o tern sprawozdania dzienników 
francuskich, mówiły o tern nieraz ukrad
kiem dzienniki niemieckie, których nie 
gniotła zbyt silnie obroża p ru s k a ; ale 
najjaśniej, najdobitniej, z oficjalną zre 
sztą powagą przedstawia okrucieństwa 
Prusaków okólnik rządu francuskiego, 
do pełnomocników jego za granicą :

T o u r s ,  d, 29. listopada.
Cz e g o  c h c ą  P r u s a c y .

Panie 1 Od dwóch miesięcy prawie prze
straszona Europa nie może pojąć przyczyny 
trwania tej bezprzykładnej wojny, która sta
ła się tyleż niepotrzebną, ile okropną. Euiny, 
które są jej skutkiem, rozszerzają się po ca
łym ś wiecie, i zachodzi pytanie, jaka jest 
przyczyna i jaki jest cel podobnej wojny ?

Duia 18. września p. Juliusz Favre, wi
ceprezydent rządu obrony narodowej i mini
ster spraw zagranicinych, przybył do Ferrie- 
res, prosząc króla pruskiego o pokój. Wia
domo wszystkim jak go traktowano z góry. 
Następnie neutralne państwa wskazały, że 
tylko zawieszenie broni może doprowadzić do 
zawarcia pokoju ; hr. Bismark zgadzał się z 
początku na nie, i p. Thiers podjął się misji 
na podstawie wyżej wskazanej. Wiadomo pa
nu, jakiego wy biegu użyły Prusy, żeby zro
bić wszelkie negocjacje niemożliwemi.

Należy uznać, że niepodobna wybrać 
ludzi odpowiedniejszych dla podobnego zada
nia, dla wzbudzenia zaufania w głównej kwa
terze pru-kiej, i dla spełn:enia tej trudnej 
misji, za którą odpowiedzialność oni przyjęli 
szlachetnie na siebie. Ich chęci pokojowe nie 
podlegały wątpliwości, i p. Bismark wiedział 
dobrze, że ich słowa poprze kraj cały. Jednak 
obadwaj nic nie wskórali i straszna wojna 
nie ustała.

Czegóż więc ebeą Prusy? Władzea, 
któremu według słów króla, wypowiedziano 
wojnę, upadł razem z rządem swoim. W oj
sko, które on prowadził, nie istnieje. Zostają 
dzisiaj tylko zbrojni obywatele, ci, których 
król Wilhelm, jak oświadezył, nie chce ata
kować, i rząd złożony z ludzi, którzy wszel- 
kiemi siłami opierali się przedsięwzięciu, co 
miało pokryć ruiną ziemię naszej ojczyzny.

Co myśleć o tem należy ? Czyżby było 
prawdą, że nasi wrogowie chcą nas zniszczyć 
zupełnie ? Dziś Prusy mają przed sobą tylko 
Francję. Więc Francji i ludowi uzbrojonemu 
dla obrony swojego istnienia Prusy wypowie
działy tę nową, eksterminacyjuą wojnę, którą 
prowadzą przeciwko sprawiedliwości, prawu i 
cywilizacji.

W imię tych trzech wielkich zasad, tak 
okropnie pogwałconych względem nas, odwo
łujemy się do sumienia ludzkości, w przeko- 
n niu, że mimo tylu nieszczęść, obowiązkiem 
naszym jest bronić tej moralności międzyna
rodowej.

Czyż jest 8łusznem w samej rzeczy, 
gdy cel wojny dopięty, gdy Bóg dał niespo
dziewane szczęście, gdyście zniszczyli armie 
swego przeciwnika, gdy ten przeciwnik po
walony, prowadzić dalej wojnę w jedynym ce
lu zniszczenia lub zmuszenia ogniem i głodem 
do poddania się wielkiej stolicy, pełnej sztuk 
pięknych, nauk i przemysłu ?

Czy jest jakiekolwiek prawo, które po
zwalałoby jeduemu narodowi niszczyć drugi? 
Dążyć do tego celu, jest to czynem dzikich 
ludów, przenoszącym na3 w epokę najścia 
barbarzyńców.

Czyż nie jest to aktem przeciwnym cy
wilizacji, gdy pod pokrywką wymagań woj
ny, podpalają się miasta, niszczą się plouy, 
rozkrada się własność prywatnych osób przy 
okolicznościach najokropniejszych!

Potrzeba, żeby czyny te były znane:
K r a d z i e ż  u o r g a n i z o w a n a .

Znamy następstwa zwycięztw i potrzeby, 
jakie i wymagają wielkie strategiczne opera
cje. Nie będziemy więe nastawać na niezmier
ne rekwizycje w naturze i w pieniądzach, 
które często jednak przechodziły wszelką 
fflotność mieszkańców. Oddajemy to pod sąd 
Europy, która powie, do jakiego stopnia te 
nadużycia były występne. Lecz nie zadowol
o n o  się zniszczeniem miast i wsi w ten spo
sób; zabierano wszystko, co było prywatną 
własnością mieszkańców.

Nie tylko domy oddane były wojskom 
na mieszkanie, nie tylko spełniono najtward
szei wym tgania, lecz mieszkańcy zmuszeni 
byb oddawać swoje srebro i kosztowuości. 
Wszystko, eo było kosztownego nieprzyjaciel 
zabierał, pakując do worów i wysyłając wo
zami. Odzienie zabierano mieszkańcom i kup
com, najrozmaitsze przedmioty, zegary śeien- 
ue, zegarki kieszonkowe, znaleziono u żołnie
rzy niemieckich, których wzięliśmy w nie- 
wo §. Zabierano nawet kieski mieszkańcom.

Jeden z właścicieli, zaaresztowany w 
pa acu swoim, był zmuszony zapłacić 80 ty-

franków wykupu za oswobodzenie swo- 
f n t r o mu,8!a! Patrzeć, jak zabierano szale, 
Ws7B’a .oro°ki i jedwabne suknie żony jego.
ł iwano ^ a P?  byly 0Próiuione, wino pa- 

i odsyłano do Niemiec.

mi „.to 1“ " “  •>'«
w*tał n a p o i ł  • Jec*,?D z mieszkańców po-
podnalae km najeż^com> kazano rabować i
m z v w -k łv  I f ,a].ąC z te^ <  że żolni rz
oprzeć sie rozka?0^  ^YscYghny, me śmiał

no w olnego Strzelca, b y U p io n y .
ny, dotyczące własności. ą y

W y r a c h o w a n e  o k r u c i e ń s t w a .
_ Zycie ludzkie nie jest ani trochę więcej 

cenione od własności; wtedy gdy cały naród 
wezwany pod br ń, nieprzyjaciel karze śmier
cią bez miłosierdzia niet,lko włościan, kf.rzy 
się podjęli walczyć przeciw najezdnikowi, 
lecz nawet żołnierzy, mających różne pora
dzenia i ubranych po wojskowemu.

Skazywano na śmierć nawet tych, któ
rzy chcieli przedrzeć się przez pruskie linie 
w sprawach własnych.

Straszenie mieszkańców okrucieństwami, 
stało się wojskowym środkiem dla sparali
żowania w nieb uczuć patrjotycznycb.

W tym celu sztab pruski ucieka się do 
sposobu niesłychanego w bistorji: bombardo
wania miast nieobwarowanych. Czasami wojna 
dopuszcza spalenie miasta, chociaż to w bar
dzo rzadkich i szczególnych okolicznościach. 
Lecz i w tych razach zwykle jest we zw y 
czaju uprzedzić ludność, i nigdy jeszcze ni
komu do głowy nie przychodziło, żeby ktoś 
mógł użyć tego środka dla nastraszenia 
krajn.

Zapalać domy, zabijać zdała kobiety i 
starców, napadać na mieszkańców wśród ich 
rodzin, rażąc to, co jest najdroższego lu
dziom, żeby wymódz na nich poniżenie przed 
najeźdźcą i prośbę o wojskowe zajęcie krajn, 
jestto wyrafinowane okrucieństwo, które ró
wna się torturom.

Niemcy jednak poszli nawet dalej. Po
wiadają, że każde miasto, które się broni, 
jest tw ierdzą, a ponieważ są zmuszeui 
bombardować miasto, więc mają też prawo 
traktować je jako twierdzę wziętą szturmem. 
Dlatego też po rozgrabieniu, oblewają drzwi i 
podłogi petrolem i podpalają je.

Jeżeli oszczędzają miasto od grabieży, 
to mieszkańcy za tę łaskę muszą czasami 
oddać wszystko, co posiadają. Niektóre zaś 
miasta bombardowauo, niezważająe na to, że 
były odkryte i wcale się nie broniły, i tra
ktowano je jak miasta wzięte szturmem.

Z a k ł a d n i c y .
Nie pozostało nic dla dopełnienia tego 

barbarzyńskiego kodeksu, jak wprowadzić w 
praktykę system zakładników. Prusacy i to 
zrobili. Dla zapewnienia się co do transpor 
tów i biwakowania, Prusacy umyślili karać 
więzieniem wygnaniem lub śmiercią osób 
poważanych w kraju, wszelki napad aa żoł
nierzy lub na transporty wojskowe.

Szacunek, okazywany tym ludziom, stał 
się niebezpieczeństwem dla nich. Oni powiu- 
ni odpowiadać majątkiem i życiem swojem za 
czyny, których ani przewidzieć ani powstrzy
mać nie mogą, i które wreszcie należą do 
praw obrony kraju. Prusacy wzięli czterdzie
stu zakładników z Dijonu, Gray i Vesul pod 
pretekstem, że my nie uwalniamy czterdzie
stu kapitanów okrętów, którzy popadli w rę
ce nasze w czasie wojny.

Lecz ten brutalny środek przynajmniej 
nie dotykał godności tvch, którzy byli -ofiarą 
jego. Potrzeba więc było dodać obrazę do 
uciemiężenia. Rozkazano nieszczęśliwym wło
ścianom, przyprowadzonym przemocą i pod 
karą śmierci za nieposłuszeństwo, pracować 
nad wzmocnieniem nieprzyjacielskich robót 
i działać przeciwko obrońcom własnej ojczy
zny. Lndzie szanowani w kraju, których wiek 
powinien był obudzać względy w sercach 
nawet zakamieniałych, musieli jeździć na 
maszynaeb kolei żelaznej, wystawieni na zi- 
mDO i słotę i na szykany żołdactwa. Kościo
ły były sprofanowane, ograbione, księża 
zmaltretowani, bici, kobiety zhańbione.

Nic więc nie pozostaje z tego, co nazy
wa się prawem ludzkiem, coby nie było naj
haniebniej zgwałcone przez Prusy. Czy kia 
dykolwiek czyny do tego stopnia były nie
zgodne ze słowami ?!

K o n k l u z j a .
Oto są fakta. Odpowiedzialność za nie 

leży na rządzie pruskim. Nikt ich nie w yw o
ływał i żaden nie nosi na sobie charakteru 
nadużyć, których czasami dopuszczają się 
armie w czasie wojny. Są to rezultaty ob
myślanego systemu przez główną kwaterę, 
który zastosowuje z naukową prawidłowo
ścią.

Te dowolne aresztowania były nakazane 
w głównej kwaterze, te okrucieństwa posta 
nowione były dla nastraszenia ludności, re
kwizycje wystudjowane naprzód, pożary wznie
cone spokojnie za pomocą chemicznych przy
rządów starancie zwiezionych, bombardowa
nie przeciw niewinnym mieszkańcom z góry 
nakazane. Wszystko było obmyślone i wy
pełnione według rozkazów.

Jestto zgodne z charakterem tych ludzi, 
którzy kierują tą wojną, hańbą naszego 
wieku.

Prusy nietylko nie uznają praw naj
świętszych ludzkości, lecz nie dochowały 
swych najsoipnniejszych przyrzeczeń. Oue 
mówiły, że prowadzą swój naród uzbrojony 
na wojnę narodową. One brały na świadka 
świat ucywilizowany, że ich atakowano nie
sprawiedliwie. Dtiś  Prusy prowadzą wojnę 
eksterminacyjną; ich wojska stały się hordą 
zbójców; całego postępu cywilizacji Prusy uży
ły na ulepszenie środków zniszczenia.

I jako konsekwencję tej wojny Prusy 
objawiają Europie, że chcą zniszczyć Paryż, 
jego pomniki i bogactwa.

Oto są panie fakta, które chcę, żebyś 
znał. My mówimy tu tylko o rzeczach, 
które dokładnie zbadaliśmy; jeżeli potrzebue 
będą dowody, i tych nam nie zabraknie, jak 
pan możesz widzieć z dokumentów, przylą 
czonych do tego okólnika. Przedstawisz 
pan te fakta członkom rządu, przy którym 
jesteś akredytowanym.

To oceuienie ich nie jest dla nich tylko 
przo.znacznnem, i pan możesz je przedstawić 
każdemu. Będzie korzystną rzeczą, żeby w 
chwili, gdy podobne spełuiają się czyny, k a 
żdy odpowiadał za swoje postępki i rządy, 
które działać powinny, i ludy, które je przed 
stawią ze zgrozą swoim rządom.

Przyj m jfbn i td.
Za ministra spraw zagranicznych 

delegowany Chaudordy.

K O R E S F O M O  GAZETY NARODOWEJ.
W a r s z a w a  d. 9. grudnia. 

(x) Moskale wimę wspólnych interesów żą
dali od Bi marka, aby w razie zdobycia P a
ryża, wyłapał wszystkich a przynajmniej 
głównych tam znajdująeyi h się emigrantów i 
takowych im wydał. Bismark nie odważył 
się na tak haniebną rolę i odmówił.

Wyszedł ukaz, aby pobór rekruta odbył 
się jak  najspieszniej w rozmiarach po 6 ludzi 
z tysiąca ogólnej liczby mieszkańców. D a
wniej liczono z tysiąca dusz męzkich, lecz 
przed paru laty zarzucono ten sposób i liczą 
od tysiąca dusz w ogóle. Państwo mo
skiewskie wraz z Finlandją i ziemiami pol- 
skiemi liczy 80 milionów mieszkańców. Od
liczając 5 milionów na Syberję, Turkiestan i 
Arehangielską gubernię, zostaje 75, co licząc 
po 6 z tysiąca daje 450.000. Lecz że w 
polskich Ziemiach wyszedł rozkaz sekretny, 
aby brano jak najwięcej, przynajmniej dwa 
razy tyle co w moskiewskich prowincjach, 
cyfra ta podniesie się przeszło na półmiliona.

Pobór ten jak każdy inny boleśne spra
wia między naszą ludnością wrażenie. Chłop 
nasz przeczuwa, że w obecnych okoliczno
ściach, zmuszony będzie zapłacić carowi po
dwójny lub potrójny podatek krwi i jest 
smętny.

Między żydowską a nawet katolicką 
ludnością powstaje zamiar nie dawać wyku- 
pna. Przekonali się bowiem dobitnie, że 
chociaż bywało wykupią ilość rekrutów na
znaczoną w ukazie, to Moskal pieniądze za
bierze a swoją drogą weźmie tyleż w na
turze.

Obawiając się, aby młodzież a szczególnie 
ci, co należeli do powstania, nie uciekali za 
granicę, nakazano silnie obsaczyć takową tak 
aby i ptak nie przeleciał. Z tej przyczyny 
jako też i z przyczyny śledzenia za emisarju- 
szami, którzy nawiasem mówiąc, tylko w 
wyobraźni moskiewskiej siedzą, mamy znów 
ogromne kłopoty z paszportami.

Bieda u nas okropna. Mieszkańcy da
wnych miasteczek, podupadli z kretesem, 
chłopi wydani na łup czynowników i straży 
ziemskiej są w złym stanie, a o szlachcie 
nie ma co i mówić. Pocieszamy się m-dzie- 
ją  bliskiej wojny europejskiej, bo ona jedna 
może nas wyrwać z jarzma ciążącego.

Że wojna będz e, to rzecz niezawodna. Ze 
wszystkiego widać, że rząd moskiewski po
stanowił nieodwołalnie ją  prowadzić.

Rząd moskiewski w tej wojnie liczy 
bardzo na wdzięczność chłopów za nadanie 
gruntów w roku 1864. Omyli się z pewno
ścią, i to u nas, jak i w prowincjach czysto 
moskiewskich. Chłop moskiewski zdemorali 
zowany wiekowym despotyzmem i nie mo
żna z nim teraz inaczej poradzić, jak po da
wnemu, t. j. za pomocą żelaznej ręki, chłop 
zaś polski i ruski, jak z jednej strony po da
wnemu widzi w Moskwie tradycjonalną nie
wolę, tak z drugiej, czuje on i wie dobrze, 
że nadanie, czyli raczej potwierdzenie przez 
cara nadania przez Polaków zrobionego, było 
tylko komedją, do której względy polityczne 
znagliły, że rzeczywiście należy je zawdzię
czać Polakom, i że nakoniec, gdyby Polska 
była wolną, oddawnaby on miał przyznane 
wszystkie prawa, nie zaś zmuszony był cze
kać aż do roku 1864.

Źoldactwo po karczmach i straż ziem
ska prowadzą propagandę między ludem, 
wmawiając im, że Polacy z Francuzem znów 
chcą zaprowadzić niewolę, a grunta odebrać. 
Powiadają oni, że jak car o tem się dowie
dział, tak zaraz kazał królowi pruskiemu 
aresztować Napoleona z całą jego armią, co 
też ten i uczynił, za eo został f i e l d  m a r 
s z a !  om.  Podobne gadaniny niecne nie robią 
żadnego skutku — jak grocb o ścianę.

Wartę chłopską znów urządzają tak jak 
była w 1864— 1866 r.

Język polski ma być zupełnie po szko
łach skasowany w roku przyszłym’ Moskale 
powiadają, że nie potrzeba nczyć języka 
polskiego, bo Polacy od dzieciństwa go u- 
mieją.

Przegląd polityczny.
Pobór do wojska w zaborze moskiew

skim ma odbyć się zaraz po 15. stycznia 
1871 r. W cesarstwie ma on być dokonanym 
w stosunku 6 z 1000 głów luduości męzkiej, 
w Królestwi: zaś polskiem pod pozorem da
wnych zaległość po 8 z 1000. Do wielu 
więc nieszczęść, jakie przechodzą bracia nasi 
z zaboru, przybywa jeszcze nowe, a wielce 
doniosłe.

Minister handlu, rzemiosł i robót publi
cznych, br. Itzenplitz zagaił sejm Królestwa 
Pruskiego d. 14. grudnia następującą mową 
tronową :

Dostojni, szlacbetui i zacni panowie 
obu Izb sejmu!

JKMość raczył mi poruczyć, ażebym w 
Najwyższem Jego imieniu zagaił sejm mo
narchii.

Od miesięcy wyczerpuje całą siłę naro
du krwawa wojna o niepodległość narodu. 
Wojska nasze walczą pod dowództwem na
szego drogiego króla z niezrównaną wale
cznością i wytrwałością w długiej wojnie, 
narodu serca i myśli są przy naszych bojo
wnikach. Lecz łaska Boża zrządziła, że oj
czysta ziemia wolną została od nieprzyja
ciół, żeśmy obok dopełnienia bezpośrednich 
wymagań chwili, nie potrzebowali zawiesić 
trosk o regularny porządek urządzeń pań
stwowych.

Wśród cisnących się wielkich wypadków 
czasu nie mógł rząd postawić żadnej pomię
dzy końcem okresu legislacyjnego a utwo
rzeniem nowej Izby poselskiej, w którejby 
nie był w stanie zgromadzić około siebie sej
mu monarchii. Wprawdzie znaczna część u- 
prawnionych do głosowania wykluczoną zo
stała przez powołanie pod chorągwie od sku
tecznego udziału w wyborach, lecz w czasie, 
w którym jeden duch i jedno bicie pulsu o- 
żywia synów Prus w domu i w polu, nie 
mogła wywrzeć znacznego wpływu na wy
padek wyborów nieuchronna nieobecność czę
ści wyborców.

Rząd uważa za swój obowiązek przedło
żyć sejmowi do uchwały budżet państwa na 
rok 1871 tak wcześnie, jak okoliczności na 
to zezwoliły.

Ważne zadania reformy wewnętrznego 
prawodawstwa, jaką reprezentacja kraju po 
części jnż się zajmowała, muszą przemijająco 
ustąpić przed nadzwyczajnemi wypadkami, 
do których się zwróciła cała uwaga narodu.

Rząd podejmie je na nowo po powrocie pokoju 
z tem zaufaniem, że pojednawczy duch, któ
ry w tym czasie silnie budzącej się miłości 
ojczyzny, wyrównywa szorstkość zdań prze
ciwnych, ułatwi także rozwiązanie owych 
zadań.

Przystępując panowie do waszych za
trudnień, połączycie się z nami w tem życze
niu, żeby Bóg dozwolił wkrótce powrócić 
naszemu królewskiemu Panu z zwycięzką ko
roną i palmą pokojową, i żeby pokój przy
niósł obfite błogosławieństwo nam i przy
szłym pokoleniom w Prusach i w całych 
Niemczech.

Z upoważnienia JKMości oświadczam, 
że sesja sejmu jest otwartą.

Izba wyższa pruskiego sejmn wybrała 
prezesem swym hr. Eberbarda Stolberga, wi- 
ce-prezesem ks. Putbus i br. Briihla, wszyscy 
należeli do przeszłego składu prezydium. W 
Izbie niższej ma być powtórnie obranym 
Forkenbeck.

Król Wiktor Emanuel zagaił parlament 
florencki następującą przemową:

Panowie senatorowie!
Panowie depntowani!

Rok, który się zbliża do końca, zadzi
wił świat wielkością wydarzeń, a żaden u- 
mysł ludzki nie mógł ich przewidzieć. Nasze 
prawo do Rzymu zawsze obwieszczaliśmy 
głośno, a wobec ostatnich rezolucyj, do któ 
rych mię prowadziła miłość ojczyzny, sądzi
łem, że obowiązkiem jest moim zwołać zgro- 
madzeaie wyborcze.

Z Rzymem jako stolicą Włoch, spełni
łem obietnicę i uwieńczyłem przedsięwzięcie 
rozpoczęte przed 23 laty przez mojego wie
kopomnego ojca.

Serce moje jako króla i syna, uczuwa 
żywą rad. ść, pozdrawiając wszystkich repre
zentantów naszej drogiej ojczyzny, zebranych 
tutaj pierwszy raz, a wyrażając słowa: „Wło
chy są wolne i zjeduoezone!“ nie pozostaje 
nam nic innego, jak zrobić je wielkiemi i 
szczęśliwemu

Podczas kiedy my obchodzimy tntaj tę 
uroczystość inauguracyjną Wioch uzupełnio
nych, dwa wielkie ludy stałego lądu, świetni 
reprezentanci nowoczesnej cywilizacji wytę
piają się w straszliwej walce.

Związani z Francją i Prusami pamięcią 
świeżych i dobroczynnych przymierzy, mu
sieliśmy się zobowiązać do ścisłej neutraluo- 
ści, którą nakazywał zarówno obowiązek, 
aby nie rozpościerać pożaru jak chęć poło
żenia w każdej chwili słowa bezstronnego 
między strony wojujące. A tego obowiązku 
ludzkości i przyjaźni nie przestaniemy nigdy 
wypełniać, łącząc nasze nsiłowania z innemi 
mocarstwami, dla położenia kresu wojnie, 
która nigdy nie powinna była wybuchnąć 
między dwoma narodami, których wielkość 
jest zarówno potrzebną dla cywilizacji po
wszechnej,

Opinia publiczna wspierając tę politykę, 
pokazała raz jeszcze, że Włochy wolne i po
łączone są dla Europy żywiołem porządku, 
wolności i pokoju.

Postawa ta ułatwia nam zadanie, gdy 
dla obrony nietykalności posiadłości narodo
wej i dla przywrócenia Rzymianom prawa 
rozrządzania swoim losem, żołnierze moi o- 
czekiwani jak przyjaciele i podejmowani jak 
oswobodziciele, weszli do Rzymu. Rzym re 
klamowany przez miłość i cześć Włochów, 
oddany został samemu sobie Włochom i 
światu nowoczesnemu.

Weszliśmy do Rzymu w imię prawa 
narodowego, w imię węzła, który łączy 
wszystkich w jedność narodową; pozostanie
my w nim, dotrzymując obietnic, jakie sobie 
sami uroczyście postawiliśmy: wolność ko
ścioła, zupełna niezawisłość st-licy apostol
skiej w pełnieniu religijnego powołania, w 
związkach jej ze światem katolickim.

Na tych podstawach i w granicach swej 
władzy, rząd mój poczynił już pierwsze kro
ki, lecz potrzeba całej powagi i całej mądro
ści parlamentu, aby zakończyć dobrze wiel
kie dzieło.

Bezzwłoczne przeniesienie stolicy rządu 
do Rzymu zniewala nas do zbadania środ
ków, mających uprościć jak najbardziej or
ganizację admiuistracyjuą i sądowniczą, i od
dać gminom i prowincjom atrybueje im na
leżne.

Kyjestja urządzeń militarnych i obrony 
narodowej zasługuje również na zbadanie, 
uwzględniając nowe doświadczenia wojny.— 
Straszliwa walka, która zajmuje jeszcze tro
skliwą uwagę Europy, nastręcza nauki, któ
rych nie wolno pomijać rządowi, chcącemu 
strzedz honoru i bezpieczeństwa narodu.

Przedłożone Wam będą projekta ustaw 
we wszystkich tych kwestjach, jak i co do 
wychowania publicznego, które ma być ró
wnież postawione w szeregu narzędzi naj
skuteczniejszych siły i pomyślności naro
dowej.

Trzeba będzie zresztą wrócić z jak naj
większą działalnością do przerwanego przy
musowo dzieła stanowczego urządzenia n a 
szych finansów.

Ponieważ Włochy ostatecznie są uzupeł
nione, nie może być między nami iuuego 
współzawodnictwa, prócz tego, jakie się od
nosi do utrwalenia dobremi ustawami gma
chu, do którego wziesicnia wszyscyśmy się 
przyczynili.

Panowie senatorowie!
Panowie deputowani!

Podczas gdy Wiochy posuwają się coraz 
dalej na diogacb postępu, wielki naród po
bratymczy nam swem pochodzeniem i sła
wą, powierza jednemu a synów moich po
słannictwo rządzenia swemi losami. Szczę
śliwy jestem z zaszczytu, który przyznany 
dynastji mojej, jest zarazem przyznany Wio
chom, i p ragnę . aby Hiszpania wzrastała i 
kwitła skutkiem lojalności monarchy i mą
drości ludu. Zgoda ta jert najsilniejszą pod- 
waliną państw nowoczesnych, które w ten 
sposób widzą przed sobą zai ewnioną długą 
przyszłość zgody, postępu i wolności.

Kronika wojenna.
I * a r y ż .  Z listu prywatnego, wysłanego 

pocztą balonową z Paryża do Belgii lu d . 
Urige umieszcza następujący v.y ątek:

„....Jednym z epizodów najstraszliwszych 
i najdziwaczniejszych zarazem w wielkiej 
rozprawie 2. grudnia, był następujący:

„Korpus kawalerji pruski-'j, liczący od 
3500 do 4000 koni, złożony z ułanów i strzel
ców konnych, rzucony był d« l:nię piechoty 
francuskiej. Nagle zdemaskowano *12 karta
czownic i ts  rzuciły taką moc kńl w tę ma
sę k&walerji, że w przeciągu kilau minut, 
z wyjątkiem dwóch lub trzeehset ludzi, któ
rzy zrobili volte-face i zdołali ujść rzezi, cała 
kawalerja była jednym stosem koni i ludzi.

„Wtedy można było wiazieć z wyżyn 
Pere Laehaise, gdzie się zbiegły tysiące Pa- 
ryżan, ażeby za pomocą dalowidów obser
wować poruszenia i perypetje bitwy, można 
było widzieć mnóstwo osób w mundurach lnb 
ubiorach cywilnych, rzucających się ku tej 
scenie rzezi i przystępujących z nadzwyczaj
ną szybkością, usprawiedliwioną zresztą oba
wą bliskiego powrotu nieprzyjaciela, do ob
cinania mięsa z koni, które padły pod tym 
nraganem kartaczownic.

„Ta jedna rzeź zaopatrzyła Paryż w 
mięso świeże, wybornego gatunku, więcej 
jak na tydzień czasu.

„Zresztą kwestja żywności nie zajmuje 
nas wcale.

„Gdyby nie to, że brak nam masła, tłu- 
stości, oliwy, ryby, sera i kilku innych a r ty 
kułów w tym rodzaju, moglibyśmy zaprosić od 
czasu do czasu panów Prusaków na śniada
nie do siebie, ażeby ich upewnić, że jeśli 
głodem nas myślą zmusić do p ddania się, 
to trochę za hazardownie postępują."

Z  c r s a l a .  Bayly Tdegrnph otrzy
mał następującą depeszę z Brukseli :

Bruksela 12. gruduia.
„Poufny posłaniec przybył tu z Wersa

lu; przywiózł on wiadomości, jak się zary
sowuje obecne położenie w głównej kwate
rze niemieckiej. Hrabia Nostitz byt tym ofi
cerem, który w d. 6. gruduia oddawał jen. 
Trochu depeszę pod osłoną parlamentarnej 
chorągwi. Depesza nie zawierała formalnego 
wezwania do poddauia się; przedstawiała 
tylko ogólny stan rzeczy

..Baterje są uzupełnione i opatrzone wo 
wszystko co jest potrzebne, ażeby mogły 
przyjąć 300 dział oblężniczych. Obliczono, 
że jedna noc wystarczy, ażeby przenieść te 
działa wielkiego kalibru z parków de Villa- 
Coublay i Sevrau na ich właściwe pozycje, 
ażeby je ustawić i zdemaskować baterje. 
Mówią, że za tydzień rozpocznie się skon
centrowany ogień z 16 bateryj na forty, a 
nawet na same miasto; spodziewają się tego 
na serjo.

„Król pruski nawet z żalem się deeydu- 
je na ten krok. Ale, jak utrzymują, zmuszo
ny jest myśleć o swoich żolni :rzaeh, którzy 
się zaczynają uskarżać, że oszczędzają Pa- 
ryżan ich kosztem, i którzy nalegają nań, 
ab y  p o ło ż y ł k o n iec  o czek iw a n iu , fetore sta je  
się uieznośnem. Jego kr. Mość czuje także, 
że jest większem okrucieństwem kazać u- 
micrać z głodu 200.000 nie walczących, niżli 
uśmiercić kulami pewną ilość mieszkańców

„Król jest znowu rozgniewany na sza
leństwo Paryżan, którzy się dzielnie trzyma
ją, choć już zgasła nadzieja, aby otrzymali 
pomoe od armii loarskiej. tem bardziej, że 
sam jenerał Trochu oświadczył był, że „Pa
ryż tylko w takim razie może trwać w upo
rze, jeżeli prowincje przyjdą mu na pomoc".
I z iunych stron także proszą króla ludzie, 
ua których zdaniu polega, aby chwycił się 
ostatecznych środków. Mimo to jeduak król 
opierał się temu wszystkiemu, ale myślą, że 
teraz nstąpi.

„Śmierć jego siostry bardzo go poru
szyła. Książę następca, który udzielił mu tej 
wiadomości, postarał się, aby telegram do
noszący o śmierci księżnej dostał się do kró
la za pośrednictwem księcia. Widzenie się 
syna z ojcem miało miejsce 7. iano. Nie 
było przy uich naowczas nikogo.

„Nic komiczniejszego nad ten portret sta
rego króla, który w obłudnej pobożności wa
ży rozmaite środki okrucieństwa i krokodyle 
łzy wylewa nad mniemaną koniecznością wła
snych okrucieństw."

w o ż e n i e  z a k ł a d n i k ó w  f r a n -  
c u z k i c l i .  Z Besaęon piszą do Indep. Belge 
7. g rudnia : Otrzymuję kilka szczegółów w
sprawie zakładników z Cote d’Or i Haute- 
Jaone.

Municypalność Dijonu usłuchała z do
brej woli nakazu pruskiego i sama utworzy
ła listę skazanych; są w niej pp. Andre, 
mer dawniejszy; Guudemet suplent na f a 
kultecie prawa w Dijon; Legout zastępca 
jeneraluego prokuratora ; Echaihio, b ank ie r ; 
Jeaunel profesor na wydziale literackim, 
margrabia du Pare, Mairet, baukierzy, a n a
wet kobieta, pani Broin, która nie chciała 
rozstać się z mętem.

W Gray okazano więcej odwagi, jak w 
Dijon. Dość zacięta walka toczyła się tani 
pomiędzy władzą p ru sk ą , reprezentowaną 
przez jenerała Scbmerlinga i merem, który 
mimo czterech czy pięciu wezwań, nie chciał 
dać innej listy, tylko alfabetyczną. P. Jo- 
bard pod groźną presją odpowiedział, że na 
czele może wypisać tylko swoje imię i pana 
Vaness m, prezydenta trybuuału, który sam 
żądał tego wpisania. Władze pruskie musia
ły więc same ułożyć sobie listę. Wie.le było 
trudności przy wymazaniu % listy p. Magnier 
honorowego prezydenta trybunału , który ma 
więcej jak  72 lat, i klórego zdrowie jest 
bardzo zwątlone.

lv R O V I K  A.
— M n r j e r e k  l w o w s k i .  Nie znamy 

dotąd jeszcze szczegółowego programu przed
stawienia amatorskiego, która ma się odbyć 
we środę d. 21. b. m. na dochód Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczy akademii technicznej,
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sztuczek scenicznych, wykonany będzie tego 
wieczora piękny ntwor muzyczny p. J . Gunie- 
wicza na pełuąorkiestrę, i chór męzki, uło
żony do znanego hymnu J. Słowackiego „Bogi 
rodzico — dziewico ! 1 Przedstawiony też bę
dzie obraz z żywych osób według mało zna
nego tutaj obrazu Grottgera „Pochói na Sy
bir", którego ułożenia za względu na piękny 
cel tej reprezentacji, podjął się p. Filippi, 
przed kilku dniami przybvły tu znowu na s ta 
łe zimowo leże z swojej wycieczki artystycznej 
na Podole. Z tych kilku szczegółów można 
już wnosić, że środowy wieczór publiczność 
będzie mogła z przyjerouością przepędzić w 
teatrze.

Jntro przedstawiony będzie w teatrze 
„Don Kaslos" Schillera; zapewniają w sferze 
teatralnej, iż po tej tragedji wkrótce zobaczy
my inne utwory Schiilerowskie,; jak „Wilhelm 
Tell“ i “Fiesko" Dyrekcja zamierzapodobnoś tak
że udarzyć nas „Hamletem“ Szekspira, zapewne 
z jakim znakomitym gościem w roli tytułowej.

Na dziś zapowiedziane jest otwarcie se
zonu d o wo  zawiązanego tu Towarzystwa ły
żwiarzy, jeśli oczywiście dopisze dziś najżywo
tniejszy warunek ślizgawki — lód, na co 
wszakże nio zanosi się, zdaniem barometrów. 
Gdyby jednak mimo tych złowrogi h wróżb 
chwycił mróz dzisiaj, otwarcie to odbędzie się 
po południu o godzinie 3. na stawie takzwa- 
nem „Panieńskim", przy papierni p. Jiirgensa 
i spółki, który w ogóle wytwarzać będz>e ofi
cjalne lody Towarzystwa. W  razie gdyby p-o- 
jekt ten otwarcia dzisiaj sezonu łyżwiars iego 
n:e doznał i su wszelkich domków budowanych 
na lodzie, rozpocznie się równocześnie bezpta 
tny kurs nauki biegania na łyżwach dla człon 
ków, codziennie od godziny 2. do 3. po po
łudniu.

W  „Gwieździe", naszera stowarzyszeniu 
rzemieślniczein odbywają się co niedzieli po 
południa wykłady naukowe, zastosowano- do 
umysłu słuchaczy, którzy b rdzo gorliwie 
biorą w nich udział. Obecnie p. B. Zamorski 
opowiada ważniejsze chwile historji poLki-j.

Zapowiadany na wczoraj odczyt Towa
rzystwa ludowego ruskiego „Proświta", nie 
przyszedł do skutku „z porodów odTow. rzy- 
slwa niezależnych", jak tłumaczą plakaty. Po- 
dobnoś policja do ostatniej chwili zwlekła z 
udzieleniem pozwolenia na ten odczyt.

Donoszą nam, iż świętojurski konsystorz 
pod przewodnictwem swego metropolity, uchwa
lił właśnie zakazać rozszerzanie pisma ludo 
wego ruskiego Hospodara, jakoby ża okazy
waną ciągle nieprzyjaźń dla narodowości 
russkiej i jej duch iwieństwa, w rzeczy samej 
zaś za to, iż pismo wspomniane odznacza się 
niezawisłością i uderza zacięcie na moskiewski 
kierunek konsystorza ruskiego i sprzymierzeń
ców jego w duchowieństwie. Hospodar, o ile 
przypominamy sobie, za sumienną działalność 
swoją, otrzymał nu dawno subwencje z fundft- 
szów krajowych na dalsze wydawnictwo, t > też 
nie ma pewnie żadnej obawy przed owym 
„zakazem" konsystorjaloyin.

Namiestnictwo rozporządziło d. 2. b m. 
do 1. 8047, ażeby składki dobroczynne i skar
bonek utrzymywanych przy dystrybucjach tyto
niowych w  Z a b ło to w ie , J .tg ie ln ic y  i Monaste 
rżyskach, obracane dotąd na cele świętojnr- 
skie, obecnie oddawane były Towarzystwu 
„Proświta".

Przypominamy, iż dzisiaj o godzinie 4. 
po połnduiu odbędzie się walne zgr.rinrdzenie 
członków „Sokoła" w sali gimnastycznej To
warzystwa.

Złodziejstwo szerzy się znowu tutaj na 
wielką s' alę. Nie mówiąc już o mnóstwie po
pełnianych codz ennie kradzieży kieszonkowych 
znajdzie się teraz zawsze długa litania zna
czniejszych kradzieży w kronikarskiem spra
wozdaniu dziennem. Dowód to panującego w 
wyrobniczej klasie niedostatku

Dnia 14. b. m. o godz. 6. wieczorem w 
kamienicy pod liczbą 625, przy ulicy Jezui
ckiej, wkradł się złodziej za pomocą witrychu 
do zamkniętego pomieszkania, w którem wła
ściciel spał przypadkowo, i otworzyć chciał 
również witrychem szafę, gdy przebudzimy ha
łasem właściciel zeskoczył z łóżka i zatrzymał 
uciekającego gościa jnż we drzwiach za sur
dut. Otrzymał j dDak tak silne pchnięcie pię
ścią w pierś, iż puścił złodzieja, którego i na 
podwórzu u-iłowam przytrzymać, alenapróżuo.

Przedwczoraj przed południem na ulicy 
Szerokiej żydowskiej przytrzymał policjant 
znanego dobrze złodzieja, który pomykał ulicą 
z 7 par nowych trzewików, skradzionych pra
wdopodobnie. W drodze do policji wyrwał się 
złodziej z rąk policjanta, i począł uciekać, 
rzucając za siebie trzewik po trzewiku, dla 
zaprzątnięcia ich zbieraniem ścigającej go ga
wiedzi, zol-tał jednak w końcu schwytany, a 
że się bronił, związany i z trzewikami na szyi 
odstawiony uroczyście do aresztu.

W tych dniach w tutejszym zakładzie in 
walidów przedstawił się pewien jegomość, wy
kazując się papierami jako inwalid, a>eby u- 
zyskać takzwany Inwalidcn-Geh-'dt. Okazało 
się jednak, że to oszust, więc został uwięziony.

On eg dej w południe w „grajzleraj ' pod 
1. 449 trzecia część,^ pod Wysokim Zamkiem, 
przyszło do bójki męd/.y domownikami a kil
ku komiuiarzaini w pełnym uniformie, której 
ofiarą padło 12 szyb w oknach, wieje snkień 
z oduiesi-mych plam kominiarskiej sadzy i t d., 
aż nakoniec patrol policyjny obie strony przy
wiódł do policji. Powiadają, iż spowodował 
bójkę jakiś zakochany kominiarz.

— (J. T.) T e a t r .  Poraź czwarty przed
stawiano na scenie naszej FroU-Frou w nie
długim przeciągu czasu, i tym razem amfite
atr był obficie napełniony. Potrzeba to za
wdzięczać naprzód sztuce, której postacie na 
rysowane są z wdziękiem stanowiącym wła
ściwość twórczą francuskich artystów, a także 
i względnie dobrej grze naszych artystów dra
matycznych. Musiało to każdego uderzyć 
który był na poprzednich przedstawie
niach, że to ostatnie przedstawienie wypadło 
w całości daleko lepiej od poprzednich. Pan 
Baranowski nie robił z barona jakiejś szyn
kowej figury, nie przestając .jej robić śmie- 
s n ą ; p. Królikowski, % wyjątkiem pierwszej 
sceny, był bardzo naturalnym Brigardem i 
zjednał sobie zasłużone oklaski. Tylko scena 
z kołpaczkiem, nie wywarła należytego efektu,

dzięki niedobrej reżyserji, która nie w porę 
każe wychodzić osobom na scenę. Pan Szy
mański okazał także daleko więcej swobody 
w grze swojej, jak poprzednio. Wszystko to 
nam stwierdza jedną wielką prawdę, że 
artyści nasi mogliby daleko lepiej wywiązywać 

j  się z ról swoich, gdyby repertoarz naszego 
i teatrn był mniejszy, ale lepszy, złożony ze 
j sztuk wyborowych które artyści mieliby czas 
! opracować P. Leszczyński w trudaej roli swo- 
I jej miał bardzo szczęśliwe chwile w piątym 
i akcie przy konającej Frou-Frou. Ale słone- 
j czkiem przedstawienia, które oświecało i o- 
j grzewało całą sceuę, była jak zawsze Frou- 
I Frou, pani Wolańska, która, jak to już parę 
; razy powtarzaliśmy, ro ;tacza w tej roli nie- 
] zwykły wdzięk, naturalność, i robi z roli swo- 
j jej prawdziwy klejnocik sceniczny. Nie podo- 
i bało się nam tylko wypowiedzenie ostatnich 

słów przy skonaniu, owego Frou-Frou śmier
telnego, wypowiedzianego może z wielka, pra
wdą realną, ale ze zbytecznein i przykręci 
nieco natężeniem. Nie przestaniemy też po
wtarzać zachęty, aby p Wolańska zabrała się 
do sfudjowania i inDycli ról większych, w któ- 
rychby rozwijać mogła bogaty zapas sił swo
ich artystycznych.

— Z  W arszaw y donoszą wiedeńskiemu 
Va1arlandoioi, iż od 14. października do 25. 
listopada rb. zachorowało tam na cholerę 311 
osób, z których umarło 105.

— W  Itfeaipolu zmarł w tych dniach 
tknięty apopleksją jedei. z najznakomitszych 
kompozytorów muzycznych -zkoły włoskiej Sa- 
rerio M e r c a d a n t e ,  licząc lat 73. Napisał 
mnóstwo, bo około 50 oper, z których jeunak 
dwie lub trzy tylko utrz.mują się w repertu
arach, jak „II giuramenlo“ i „ /  duo illimlri 
rivaliu. Długi czas byl on dyrektorem opery 
włoskiej w M idrycie, następnie około roku 
1833 otrzymał posadę kapelmistrza przy ka
tedrze w Nowarze po sławnym Generalim, i 
w owym to czasie napisał wi le utworów tre 
ści religijnej. Powołany później na dyrektora 
konserwatorium w Neapolu, w r. 1862 ocie
mniał zupełnie. Odtąd aż do śmierci przeby
wał stale w owera mieście.

— 5 a  wszeeliuicy w K a l l i  otrzy
mał d. 30. z ni. p. Stauisi w K a r w o w s k i  
dyplom doktora filozofii i umiejętności wyzwo
lonych, za napisanie rozprawy „De Livonia 
iinperio Sigismundi August! regis Polonom u 
subjecta a MDLXI," przyczem fakultet filo 
zofiezny owej wszechni y przesłał mu uznanie 
pilności i sumienności w opracowaniu w żnej 
tej chwili w historji polski j. P. Karwowski 
liczy lat 22 dopiero.

Z a ć m i e n i e  s ł o ń c a ,  jak wiadome, 
widzialnem będzie u nas we czwartek, 22 brn. 
w pierwszych godzinach popołudniowych. Czas 
donosi, iż w księgarni p. Friedleina w Krako
wie wy-tawioną jest mata tego zaćmienia spe 
cjalnie obliczona dla Gali ji. Linio podłużne 
na niej wska ują czas środka zaćmienia w 
całym kraju.

— Stowarzyszenie przyrodn ików  
w Poznaniu odbyło dnia 12. bm posiedzenie, 
na którem p u Oehlschlaeger miał odczyt:
„Z przedpotopowego świata prowincji Poznań
skiej" i przy grnnt^wnem objaśnianiu pokazy
wał zn.czną ilość fossylDych kiści wydoby
tych w Wielkopolsce, pomiędzy imiemi olbrzy
mią lość mamuta, która jeszcze przed 30 
lity  wisiała, w kościele poznańskim św. Mał
gorzaty, następnie szczękę tegoż zwierzęcia, 
którą w roku zeszłym wydobyto przy łowie
niu ryb z Warty, zęby trzonowe mamutowe 
ogromDej wielkości, kości nosoroż a. czaszki, 
z rogami przedpotopowego wolu itd. W  końcu 
mówił prelegent o ciepłym periodzie w tam
tych okolicach, który umożobni.ił życie w nich 
owych zwierząt.

— M ada pow. M rakow ska ukon
stytuowała się d. 16 bm wybierając prezesem 
swoim ponownie lir. Stanisława Mieroszowskie- 
go, wice prezesem ponownie p Romana Ko- 
n ipkę. a do Wydziału : pp. Hipolita Wydry- 
clńewicza, Stanisława Badeniego, Juliana Kirch- 
majera, Franciszka Paszkowskiego i Jana Orze 
chowskiego; zastępcami pp. Jana Romauow- 
skiego, Ludwika Smmańczowskiego, Adam- 
Tańskiego, ks. kan Górnickiego i Jaknba Sen 
dora ; no zastępcę wice-prezeaa dr. Maksy
miliana MachaLkiego.

— j ) la  em igracji polskiej w Pa  
ry iii nadesłali cio Administracji Gazety 
Aarodowcj:

Pp.: Cbodzicki Józef z zebranych w 
gminie Milówce na Bukowinie 8 złr., W T.
3 złr., Erazm Malinowski 3 zir., Matylda 
Malinowska 3 złr , T. M. 1 złr., Bronisław i 
Józefa Radziszewscy 5 zlr , Matylda Radzi
szewska 1 złr., ZZ. z Cboreśniey 2 złr., A.
Z. 2 zlr., G. Z. 1 złr., S. K i złr., K. S.
1 złr., Towarzystwo polskie bratniej pomocy 
w Czerniowcsch 50 zlr., Tytus Kielunowski 
25 złr., Wasilewski Tadcasz 20 złr., Wasi
lewski Anton: 5 zlr., Szumlakowski M. 10 
zlr., Wolski M 7 złr., Ksiądz Kicrnik 3 złr., 
ksiądz Kulczyński 2 złr., ksiądz Andrzejow- 
ski 2 zlr., N. 2 złr , N. 2 zlr., Rubczyński 
W. 10 zlr., Rubezyńska .VI. 1 złr., Rubczyń-

samom ■

sba A. I złr., Razem z poprzednio wybaza 
nemi 1043 złr. i 6 talarów srebrnych.

— Podziękowanie. Z przedstawienia 
teatralnego, które w dniu 29. jistopada b. r. 
w Tarnopolu odbyło się, wpłynęło 87 złr. 10 
cent. a. w. do kasy stowarzyszenia „Gwiazda 
Tarnopolska."

Podpisany Wydział składa więc w imie
niu stowarzyszenia panu Woźniakowskiemu, 
dyrektorowi teatru Tarnopolskiego, jak ró
wnież wszystkim pp. artystkom i artystom, 
którzy wzięli udział w przedstawieniu i s ta 
ranną grą do uprzyjemnienia wieczoru przy
czynili się, najserdeczniejsze podziękowanie.

Wydział „Gwiazdy Tarnopolskiej.u
Tarnopol d 8. grudnia 1870

— W  C z e r n i o w c a c h  d. 27. bm. od
będzie się produkcja muzyczna na uczczenie 
lOOlstniej rocznicy urodzin Beethovena Pro
gram jej następujący: 1. Prolog.— 2. Uwer
tura „Egmonta." — 3. Romania F-dur na 
skrzypce z towarzyszeniem orkiestry, wykona 
p. Leon Koffler. — 4. Koncert C moll na for
tepian z towarzyszeniem orkiestry, wykona p. 
Karol Zwierzchowski. — 5. „Adelajda" pieśń.
6. SoData op. 30 G-dur na skrzypce i fo r te 
pian, wykonają wyżej wymienieni panowie. —
7. Chór z „Ruin ateńskich." Wszystkie wy
mienione utwory muzyczne są kompozycji 
Beethovena.

Nazajutrz po produkcji, d. 28. bm. odbę
dzie się uczta.

— Z  P e s z t u  donosi telegram, iż przy 
przesłuchaniu schwytanych niedawoo zbój
ców : Bognara. byłego rzeźuika, i Mindera do
brze znanego sądom rzezimieszka, okazało się 
po skonfrontowaniu ich z trupem zastrzelonego 
i«h wspólnika Ratkaja, iż od kilku lat istnieją 
w Budzinie-Peszcie dobrze zreorganizowane 
bandy rozbójnicze. Coraz to nowych wydają 
uwięzieni spólników tej bandy, tok między 
inriemi wydali już pewnego kowala peszteń- 
sk ego. szyukar/a i statystę teatralnego

— D w u ż c ń s t n o .  Żandartnerja w Bu- 
czaczu wykryła, że włościanin Hryń Amarak 
z Krasiejowa, jednocześnie wszedł w związki 
małżeńskie z dwiema niewiastami. Ożenił się 
bowiem po raz pierwszy w miejscu swego da
wniejszego pobytu koło Jaworowa, a obecnie 
po raz drugi w Krasiejowie Śledztwo sądowe 
zostało wytoczone

— Stanisław hr. Potocki, zmarły 
niedawno, szczególniejszego był usposobienia : 
nienawidził kobiet do tego stopnia, że nie 
znosił ich widoku nawet! Całe swoje życie, 
a liczył lat 62, przepędził w celibacie. Pisma 
kijowskie opowiadają, że w pałacu jego nie 
w< l io było się pokazać żadnej kooiecie, a z 
własną matką znosił się tylko listownie, po
mimo, że mieszkał z nią pod jednym dachem. 
O-tatnie lata spędz i w zamknięciu prawie, 
gdyż nawet z pałacu swego nie wychodził 
wcale. Dla odwiedzających go zaś mężczyzn 
był bardzo nprz-jiny, a dla ubogich, tejże płci 
oczywiście, mił .sierny wcale. Od przodków 
swoich nie mógł pedobnoś odziedziczyć tej j e - 
dnopłciowej mizantropii!

ct., żyto 130 ft. 6 złr. 50 c t ,  jęczmień 155
ft. 5 złr. 25 ct., owies 110 ft. 3 złr. 25 ct.
Popyt był wielki. Mianowicie kupowali zboże 
pruscy ajenci i krajowe młyny. D ę b i c a :  
pszenica 493 ft. 10 złr., żyto 180 ft. 40 ct.,
jęczmień 158 ft. 5 złr 90 ct., owies 108 ft!
3 złr. Pszenica i -tyto trzymały się. Na ję
czmień popyt był słaby i jeszcze słabszy na 
owies. J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 
30 ct., żyto 180 ft. 6 zlr. 30 ct., jęczmień 
158 ft. 4 złr. 70 ct , owies 110 ft. 3 złr. 60
Ct. Popyt był tak silcy, że zboża nie wystar
czyło na załatwienie wszystkich zamówień. 
Wszystkie gatnnki zboża trzymały się w ce
nie' B r o d y ;  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 ct. 
do 8 zlr. 75 ct., żyto 179 ft 4 złr. 30 ct.
do 4 zlr 40 ct.. jęczmień 156 ft. 4 z ł r .— 4
złr. 20 ct., owies 110 ft. 2 złr. 40 ct.— 2 złr. 
60 ct.. grochu 200 ft. 6 złr —6 złr. 10 ct., 
hreczki 156 ft. 5 złr, 60 c t —5 złr. 75 ct., 
rzepak 168 ft, 13 złr. 50 ct.— 14 złr. Popyt 
był wielki na żyto i pszenicę. Jęczmienia i 
owsa raniej poszukiwano. Grochu i hreczki 
przywieziono małe zapasy. Na rzepak zaś był 
znaczny popyt.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu do Lwowa koleją Lwow- 
sko-Czerniowiecką 520 sztuk, które odesłane 
zostało zaraz dalej do Oświęcima. Z tutejsze
go targu odstawiono na kolej 160 wołów.

W roc ław  dnia 14. grudnia. Pszenica 
łono 85 ft. 93 sgr.; żyto loco 84 ft. 64 s g r ; 
owies loco 50 ft. 34 sgr.; rzepak loco i 50 
ft. brutto 284 sgr.; olej rzepakowy loco ce- 
tear 15'/, tal. na weksel, gotówką 15 tal. 
spiritus loco 1000 Trallesa 14% tal. na ter- 
minatką w grudniu b. r. i styczniu 1871. 
11% tal. na weksel

Szczecin dnia 14. grndnia. Pszenica 
loco za 2125 ft 68—78 tal. w miarę jako
ści ; żyta cena przeciętna za 2000 ft. 5 0 —54 
t al ;  olej rzipakowy loco cetnar 15 ta l . ;  spi
rytus loco 8u' Trallesa 16s , 2 tal. na gru
dzień bieżącej dostawy po 4 6 1/a talarów.

L w ó w  d. 16. grudnia. (Przeci tne ceny tar
gow e ) M ierzyca pszenicy 4 .‘ 8 ; żyta 2.6! ; jęcz 
m ienia 2.1 i, owsa 1.14; hreczki 2 45; grochn 3.50, 
soczew icy 5 .80 ; kartofli — — . Cetnar siana 2.27;
słom y okłotowej 1.28, — p a ? zn e j , Sąg drzewa
twardego 14.83, m iękkiego 12.17.

G ospodarstwo, przem ysł i h a . del.
( /?)  UiWów, i 3 grudnia. (Sprawozda

nie tygodniowe Gazety Lwowskiej) (Dokoń.)
Ruch w handlu zbożowym był w osta

tnich 8 dniach przy stałych cenach bardzo o- 
żywiony. Zagraniczne firmy handlowe repre
zentowane na najruchliłszych targaGi zaku
py ałv wielką ilość zboża. Jeden pruski ajent 
zakupił 80.000 korcy pszenicy i żyta. Te za
pasy ogromne dostarczeń? być mają w  poło
wie do Husiatyna a w połowie do Brodów. 
W ostatnim tygodniu najwięcej ożywione by
ły targi w Tarnowie. Jarosławiu, Złoczowie i 
Tarnopolu. Do Brodów przywieziono tak ogro
mne zapasy zboża, że magazyny krajowe nie 
mogły ich w całości pomieścić. W interesie 
handlu pozwoliła galicyjska kolej Karola L u 
dwika składać w wybudowanych magazynach 
zboże wszelkiego rodzaju. Do Złoczowa do
wieziono na targ znaczne zapa-y zboża z o- 
kolicy i z Tarnopolskiego powiatu. Do Jaro
sławia przjwieziono z Moskwy znaczne zapasy 
zboża Na targu jarosławskim zaknpowali zbo
że pruscy ajenci, którzy porobili nadto jeszcze 
znaeme zamówienia na koniec grudnia i po
czątek stycznia. Przez rogatkę Radziwilowską 
przywieziono w ostatnich ośmiu dniach do 
Brodów 16.000 korcy żyta. W  Tarnowie znaj
dować się im na składzie w magazynach ko
lei żelaznej 4000 korcy zboża. Ażeby transport 
tych wielkich zapasów przyspieszyć przezna
czyła na to kolej żelazna Karola Ludwika 
wielką część wagonów przeznaczonych do tran
sportu bydła. Z Westfalii i prowincjach nadreń- 
skich był znaczny popyt na zboże. Ruch han
dlowy daleko więcej byłby się ożywił, gdyby 
zagraniczni kupcy zboża i mąki sami ca targ 
przybyli i po/nali stosunki handlowe.

Na targach zamiejscowych ceny były na
stępujące: B o c h n i a ;  pszenica 19) ft. 12
złr. 50 ct., żyto 180 ft. 7 złr., jęczmień 150 
ft. 6 zlr. 50 ct., owies 100 ft. 3 zlr, 50 ct. 
Dowóz był wielki. Zboże kupowali ajenci pru
scy. T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 30

C.zęsć urzędowa.
Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety 

Lwowskiej z dnia 10. grudnia z nr. 281.
E dykta. Sąd krajowy w Krakowie 

dtto. 21 listopada do 1. 20775, uwiadamia 
Roz-lię Szembek, iż w sprawie pretensji 
weksl iwej pto. 240 złr. na rzecz Friedmano 
wej płynącej, za kuratora p. adw. dr. Fer 
dynanda Wilkosza z zastępstwem p. adw. 
dr. Józefa Kaufmana ustanowiono.

Sąd obwodowy w Rzeszowie dtto. 17 
listopada do 1. 4889, donosi o przymusowej 
publicznej sprzedaży^ realności pod 1. 345 w 
Rzeszowie położonej, do Ewy Kultonowskiej 
należącej, na terminach 26. s'yeznia i 23. 
lntego 1871, na rzecz M. Laufbahna pto. 
80 iłr. z n.

Sąd obwodowy we Lwowie dtto. 21 
września 1. 49129, zawiadamia p. Władysła
wa Januszewskiego, b. pocztmistrza w R a
wie, iż nakaz zapłaty sumy 500 zlr. na rzecz 
Jana Distla przeciw niemu wydanym został, 
i p adw. dr. Góreckiemu, jako kuratorowi, 
w zastępstwie p. adw. dr. Popiela doręczono.

Sąd obwodowy w Samborze dtto. 15. 
styc.mia do 1. 11191, wzywa na prośbę 
spadkobiercy ś. p. Antoniego Httckel, posia
dacza zagubionej książeczki wkładkowej Sam
borskiej kasy oszczędności, dtto. 11. stycznia 
1869, pto. 200 zlr. na imię Antoniego Hilckla 
opiewająca, aby takową w przeciągu sześciu 
miesięcy sądowi przedłożyli.

Ostatnie wiadomości.
Ostatnie telegramy franenzkie i pruskie 

wyjaśniają cokolwiek sytuację na teatrze 
wojennym. Armia jenerała Chanzy nie co
fnęła się po bitwach 7., 8., 9. i 10; grudnia 
na Blois ku Tours, lecz cofnęła się na za
chód ku Yendome i Cloycs, skoro d. 14. 
walczono o Freteval, które najpierw Prusacy 
wzięli Frac uzom. a potem Francuzi napo- 
wrót odebrali d. 15. grudnia.

Równocześnie tj. we czwartek ks. Mek- 
lemburgski swą armią i 9. korpusem armii 
Frydryka Karola uderzyli na Francuzów 
przed Yendoine. Telegram francuzki donosi 
tylko, że Francuzi stawiali silny opór a wal
ka trwała do nocy, a Prusacy ponieśli wiel
kie straty. Nie podaje zaś telegram francuz
ki wiadomości o ostatecznym rezultacie 
bitwy.

Natomiast telegram pruski donosi bar
dzo lakonicznie o tej bitwie, mówi, iż tylko 
straże przednie zaatakowały Francuzów, nic 
nie donosi o zwyeięztwie. a dodaje tylko, iż 
nazajutrz po bitwie pod Vendome, Francuzi 
opuścili Yendome. W każdym razie więc
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drna 15. bm. nie musieli wygrać bitwy Pru
sacy, ewakuowanie Vendome dnia 16. bm. 
nie jest oznaką klęski Francuzów. Przeci
wnie z telegramu pruskiego wnosić by mo
żna, iż d. 15. bm. Francuzi pobili Prusaków, 
i dlatego biuletyn pruski twierdzi, iż atak 
na Francuzów wykonały tylko wzmocnione 
straże przednie. Nazajutrz zaś Francuzi e- 
wakuowali Yendome, aby nie narazić miasta 
na zburzenie, lub może ż powoda, iż cała 
armia pińska nadciągnęła.

Na wiadomość o pojawieniu się podjaz
dów pruskich w Montrichard, jenerałowie 
francuzcy dowodzący w Tours, mając pole
cenie opuszczenia miasta, gdyby Prusacy 
nadchodzili, cofnęli się zbyt pospieszcie z 
Tours, nie zbadawszy siły nieprzyjaciela, i 
gdy ten o 5 mil był pojawił. Po przekona
niu się, iż podjazdy praskie z Montrichard 
potem się eofuęły, wy wołać to musiało wiel
kie zgorszenie w mieście Tours. Za knrę 
rząd obrony krajowej jenerałów Sol i Ro- 
saudy zostali usunięci.

i  urs, chociaż opuszczone było przez 
Francuzów, dotąd nie zajęte przez Prusaków. 
Skoro bowiem armia jenerała Chanzy co 
fnęła się od Beaugency nie na południe, 
lecz na zachód, nie mogli Prusacy iść na 
Tonrs, gdyż w takim razie jeu Chanzy 
wpadłby na ich tyiy i odciął od Orleanu.

Na wschodzie od Orleanu na prawym 
brzegu Loary siły pruskie muszą być bar
dzo małe. Korpus 3ci prnski, który szedł 
za ustępującymi na wschóu od Orlesuu ; ra- 
wym brzegiem Loary Francuzami, stoczył 
pod Neuyy d. 8. bm. p< tyczkę i nagle g a 
chu się " nim zrobiło. Zdaje się, iż przekro
czył ou Loarę i połączył z resztą ar-.i.ii F ry 
dryka Karola, skoro telegram donosi n trzeih 
batalionach bawarskich , które mobile od 
Briare pędzili aż do Gien. Bataliony te ty l
ko Tann mógł z swego korpusu wysłać z 
Orleanu na wschód.

Telegram brukselski donosił, iż Bourbaki 
dowodzi pod Cberhourgiem, telegram z Bor- 
deam  przeciwmc twierdzi, iż Bourbiki do
wodzi armią nadioarską koło Bunrges. Osta
tnia ta wiadomość mnsi być prawdziwą.

Odpowiedź moskiewska na jedne stronne 
zniesienie przez Prusy trktatu, podpisanego 
przez siedm mocarstw, jest najlepszym do
wodem jak oba te mocarstwa idą ręka w 
Tękę. Moskwa uznaje prawo Prus do jedno
stronnego zniesienia traktatu. Wprawdzie 
dodaje : jeżii przytoczone fakta są prawdzi
we, ale nawet prawa zbadania prawdziwości 
tych faktów nie przyznaje mocarstwom pod
pisanym na traktacie, tylko Prusom i L u
ksemburgowi samemu, czyli co jest jedno, 
zostawia osądzeniu Prus.

Telegramy „Gaz. Narodowej.4*
W e r s a l  d. 16. grudnia. (U rzę

dowe). Nieprzyjaciel zaatakowany od 
wzmocnio.iNcli naszych straży przednich 
15. —  opuścił dnia 16. bm. Yendome.

Dijon d. 17. grudnia. Jenerał 
Goltz donosi dnia 16. bm. z Longeau 
pod Langres (forteca w departamencie 
wyższej Marny na drodze z Dijon do 
Chaumont): Nieprzyjaciel w silnej pozy
cji pod Longe.-.n dzisiaj w południe 
zaatakowany, po 3 godzinnej potyczce 
odparty został do fortecy. Francuzi 
liczyli 6.000 ludzi. S traty  ich blisko 
200 ludzi, z których 6 4  nierannyeh 
wzięliśym jeńców. Dwa działa i dwa j a 
szczyki zabraliśmy w ogniu. Nasza strata: 
1 oficer i około 30 ludzi rannych.

B r u l i s u l a  d. 17. grudnia. Mo
skiewska odpowiedź za oświadczenie 
pruskie co do Luksemburga ma m ó 
wić, iż właściwie Moskwa niema ża
dnego powodu do podjęcia badań, 
czy przytoczone fakta są prawdziwe; 
jest to rzecz rządu luksemburgskiego. 
Jeśli przytoczone fakta  są prawdziwe, 
to Prusacy miałyby prawo nie wiązać 
się więcej trak ta tem -

M onachium  d. 17. grudnia. Te
legram królewski do Wersalu donosi, 
źe wszyscy niemieccy książęta i wolne 
miasta w drodze poufnej przystąpiły do 
wniosku króla bawarskiego w sprawie 
nadania ty tu łu  cesarskiego krolowi 
pruskiemu.

E . o r d e a u x  d. 17. grudnia. Gam- 
betta dutąd bawi przy armii nadloar- 
skiej. Materialne i moralne położenie 
armii Bourbakiego jest wyborne. Około 
4 000 Ałzatcz\ków przybyło, aby wziąć 
udział w wojnie ; p iz \byw ają  także i 
Lotaryńczyey.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
% unia 17. grndnia 1870. 

godzina 2 nuu. — popołudniu. 
3T iedeń . Ar-cje fr&nko-fcustr.

Akcie kredytowe w-,#. ^2 75. A n ę l o - a i m r I  M 
Kolej Nsidcis. 229.— A Kur^a La-iw: ?
Kolej siedmiogru-aŁka 165.— . K!oiej 70.-
B-.uk hnd. ■—.— . Kole] >.&m.twowa 377 5o. Ko 
lwowsko-cfcerniowiefka lVłA ‘2> Na , — -■
EcTuj wFchcdni.tt 156,— , P6icco?-?* u — Kolej £ 
d-Gifa. 16] .7,?. KfslOl 36 25. H!
oblipffśeię 7*2.25. Losy z r. «' • II3.

5 2 3 ^  Do dzisiejszego num eru  dołącza  
się prospekt tygodn ika  hum orysty-  
czno- M us trorca u eg o n31uclia“ w y
daw anego  w W arszawie.O
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bliżające s ię  św ię ta
za o p a trzy ł się  h a n d e l

KAROLA BAŁŁABANA
w Towary świeże i doborowe, polecaj 
takowe pomimo swej dobroci po tanó j 

cen ie :
1 font Migdałów pugleiskich świeżych 

72 ct.
Rodzynków sułtińskich boz pe 
stek 40 11.
RocDyntiów Elemc dobierane du
że 36 ct.
Rodzynki Corinty czarne drobne 
32 et.

Daktele dobierane 64 ct. Fig 
sultańskich 44 et.

Cykaty sugat. najl: wioska 1 zlr. 
Arancini (skórki pomarańcz) 80 c. 
Opłatek duży 1 ct.
Łut Wanilii 1.50 ct.
Laska tejże 40 ct.
Szafranu franeu'kiego 2 zlr. 
Gelantyny białej 10 ct. czerwonej 
12 ct.
Czekolady bez W anili 74 ct. 
Czekolady z Wanilją 9C et.
Sardeli świeżych 80 ct 
Oliwy Prowans najlepszej 80 ct.
Taż sama w buteleczkach po 10, 
15, 30, 60 ct. i 1 złr.

1 butelka Octu Estragon 35 ct 
1 „ Drożdży z fabryki Ad. Jg. Maut-
nera z Wiednia prawdziwe, i tylko u 
mnie są do dostania; jik u  też utrzymu
ję główny skład na całą Galicję 70 ct. 
też same na łuty po 21/ ,  ct

W > a  .veu t e r a s i e  
1 butelka Zieleniaku ITI 60 ct.

r :  WydsDe nakładem księgarni
a o

i

1

1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1
Artykuły

Zieleniaku
2ieleniaku
Maśla^za
Maslacza
Maslacza

II 80 ct.
I 1 złr.

I 1 zł. 30 ct. 
I 1 zł. 50 ct. 
I 2 zł.

Tokaj, kie oryginalne l zł. 50 ct. 
Tokajskie napełnione 2 zł. 
Tokajskie I 2 zł.
Ruster słodki 1 zł.
Rusier starszy 1 zł. 2O :t. 
Meniszera slod. 1 zł. 20 ct. 
VosIauer biały 1 zł.
Yoslauer czerwony 1 zł.
Porteru angielskiego 68 ct. 

niezbędnie na Święta i post 
potrzebne:

1000 funt. Miodu lipow. żółty bardzo 
dobry 1 funt 32 ct.

Powideł węgierskich słodkich  
1 funt 20 ct.

Marmolady włoskiej do ciasta
1 funt 48 ct.
Masła topnego gospodarskiego 

1 funt 58 rc,t.
Kasztanów włoskich Marcni 

1 funt 22 ct.
Obstalunki z prowincji na'ychmiast  

uskuteczniam; i na rządaniei rozsyłam 
cenniki franco. 1
H erbaty i l {xuriy
polecam wedle cennika O: obnego. rę- 

rzac sumiennie za gatunsi

D a n e k  W . dz. 47. B ła w a tk i  dwie p o l-^ _  
^  ki cena 54 ct.

D a n e k  d/. 48. M a zu r y  ofiarowane
>  Winu K Mikulemu cena 64 ct.

M a d u ro w icz, W. dz. 36 K a d r y le  z 
ai ulubionych melodyj St. Moniuszki cena 
5  ̂ (.4 cl. ^̂ .

.2  Najnowsze tańce Straussa, 7.iehrer;i,
^  Gunglo,

utrzymuje księgarnia stale na składzie,
ss przyjmuje craz preuumeratę na wszyst- ^
j-F ie  Czasopisma literackie i mód tak w ~

kraju jak też agranicą wychodzące, ąg
g  Katalogi rozsyła się na żądanie ęjZ
s  odwrotnie poczta. 4370 1— 3 »—̂
re
r*  we Lwowe przy placu sw. Ducha I. 43 ■ 
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w yborow e.

J E R Z Y  P A . C A Ł I
n a u c z y c i e l  t n n c o w

uwiadamia Szanowną Publiczność, że udziela 
w d. r  eh prywatnych, w pensiouatach, Ja*0.16* 
w swojem pomii szU niu  lekcje we wszelkich  
towarzyskich, narodowych j Solo - tańcach, 

w 3po9Ób najłatwiejszy.
Osohv życzące sobie pobierać naukę 

tańców, rącza się zgłosić do mie zkania jego 
przy ulicy w yższej Ormiańskiej po<l 1. 120 m- 
w kamienicy p. Dra. Stupnickiego na 
szym piet. ze.

pierw- 
4408 '2— 3

H urłow ny cennik

Win węgierskich
komisowego sk ład u

fc. H :artal«ki<NS<»
we L w o w ie  u lic a  S yks tu s /ca  l. 118  

niedorhodząc na przeciw poczty 
Nr. 1. Zieleniak z roku 1867 60 ct. za butelkę 

ii 2. , ,  1864 75 ,, ,, „
„ 3. „ „ 1861 złr. 1 „
» 4. „ „ 1859 „ 1 25 ct. za

butelka
„ 5. wytrą ś-ne stare roku 1845 złr, 1 ct. 5 

za buti-lkę
Słodkie białe i czerwone . • . i tr 1
Erlaner czerwone . ct 15
Maszlacz tokajski stary od złr. 2 do 5 za 
butelkę

powyższ e wina i na beczki.
N a  pro w in c ję  wysyła się za  p o b ra n ie m  

kolejowem lub pucztowem zacząwszy od 
l O  b u t e l e k  naraz. 4384 5— 0

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

W Szczawnem 3 mili od Sanoka 2 mile 
od Leska na gościńcu Węgierskim, stacja ko 
lei I’ zeo-y^ko-Lnj knwskiei jest <h> wydzierża
wienia od 1. maja 1871 na lat 3 lub 6 m i t j n  
w o d n y  i tarnik dąbr.e urządzony na wo
dzie z rzeki O stawy, wraz m  siępami czy
li Foluszami do bicia sukna górskiego. Do lar 
taku dodane być może o00 do 1 00 kloców  
drzewa jodłowego rocznie. Test także do wy
dzierżawienia od 1. maja l 8 i l  prawo propi
nacji ’ 3. karczmami z których jedna przy 
stacji kolejowej z zajazdem druga z obszerną 
wozownią i zajazdem przy gościńcu wśroilku 
wsi trzecia zaś bez zajazdu.

Do pro, inacji tej dodaue być może 
morgów pola ornego. Przez czas trwania bu
dowy kolei wolno badzie dzierżawcy w odię- 
bie S z c z a w  nego stawiać barak: w których 
wyszynk trunków prowadzić będzie mógł.

Dzierżawy p o w y ż s z e  tylko za kaucją 
w wysokości  połowy rocznego czynszu w yp u 
szczone beda. Zgłosić się można do w łaśc ic ie 
la w Szczawnem poczta Bukowsko pod adresom 
M. GROBLEWSKI 4*31 ■5

Joh.  S chon bich lera
handel herbaty

Wien, Stefensplatz 6 (Zwetlelhof)| 
poleca

n a jle p sze r c za rn ą  k a r a w a n o -J 
w ą  h erb a tę  m o sk ie w sk ą  

wiedeński funt po złr. 2, 2.50S 
3, 4, 5,

na* p rze d  n ie jszą  k a ra w a n o w ą |  
l" r b a tę  k w ia to w ą ,  wiedeński! 

funt po 3, 4, 5. 6. 8 złr 
N r  jp r ze d n ie js z y  R um . z J a 

m a jk i ,  C o g n a c , A ra c , I A k ic o r y \
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H E R B A T A

Dr. JOZEF  B I E L S K I
l i o i u e n g i n t a ,

ulica Frenela, 1. 688, dom p. Ta rnawieckiego. 
Ordynuje od godz. 2— 4 codziennie.

l t . i t <1 g l ó i i  n y

F ORTE P I ANÓW
c. k. nadwornych fabrykantów BOsendorfem, 
Streichera, Schw eighofera, Hcitzmanaa, jakoteż 

Czapki, Fritza, u

L u d w i k a  M a r k a
przy ulicy Szerokiej pod 1. 101/ ,  

tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
ęj wybór fortepianów H fbnuern , ■
o kutbana, B c i^ ra , Cramern, Kerna, II itzmrtnnal 

pmyakich i h»»rUńbUidi. j 
-iłabar '0 do 15°/o 7< oen fabryczny * b. 
(łwaranopi tn  doskonal i trwałość na 

te ś ć  la*. M U

Dla Amatorów książek
z a  1  z l r ,  * ^ 3 2

zamiast fti zir.
2 0  t o m ó w  (każdy od 250 do 
400 stronic) psnea _zych nowszyclt 
utworów piśmiennictwa polskiego: 
Powieści, poezje, dramata, podróże, 
i historyczne dzieła lekkiej i po
ważnej treści: H o f m a n  o w e j ,
K r a s z e w s k i e g o ,  W o j n a 
r o w s k i e j  , N i e m c e w i c z a ,  
. T a r a c z e w s k i e j  z K r a s i ń 
s k i c h  , n i i i i i t n i e w s k i c g o  , 
K o s i ń s k i e g o ,  i f l i n a s o w i -  
c z a  etc. — Zamówienie uprasza
my wprost z dołączeniem kwoty 
pod adresem:
Stuhr’sche Buchhandlung in Berlin

Nro. 8 nnter den Linden.
Księgurzom ustępujemy 

4284 3-5 procent.

I jJU Sfsi
I I a n d e 1 1 > w a i* ó w k o r z e n n y c h ,  w i n i ł  a k o c i

ANTONIEGO HORNA
p o d  „G ło w ą  c u k r u 11 p r z y  u lic y  K r a k o w s k ie j  p o d  lic zb ą  7 6  m .,

poleca:
Migdały, rodzynki bez pestek (suftańskie), duże (Elemc) i drobne ezarne, 
daktele aleks.. figi suflańskie, cykata francuzka (ccdri sugat) cykata kan

dyzowana, łupki pomarańczowe (arancini), miód przaśny i powidła. 
Wina austrjackie, węgierskie i francuzkie.
Rozolisy. likwory krajowe i zagraniczne.

Łosoś marynowany, roladę z zcęgorza, minogi elblądzkie, kawior astra
chański, śledzie zwijane, marynowane, holendrskie i szkockie 

Musztardę Girond Imp. Diaphan, Royal, Dusseldorf i musztardę kremską 
i wszelkie inne towary korzenne 4413 3—3

p o  c e n a c h  j a k  n a j i i m i a r k o w a ń s z y c h .

Prawdziwe drożdże wiedeńskie
.%«!* 3 2;. S V m l t i i t ‘r a  B b & o  h>'t >h i ' x a )S V A i i t n i k' r a  B b&o

w  handlach

MARKIEWICZA 1 W0JCZYŃSK1EG0 i K. BAŁŁABANA
w e Lwowie- 4366 1—3

L U k l E K .
—5ŚE5E55S3
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Lo n d y ń s k i  s k ł ad

K  A  W  Y X
we Lwowie

R . TT M  TT

u JULIUSZ kADAMA

F. S. BARDASZ
w e  L w o w i e ,  p r z y p ł a c i ł  K a t e i l r < * l n j u i  | i o i I  I. 3  1 ut<., 

ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T . Publiczność, iż urządził

w  ł e  I k i  i s  k ł a  cl płóieB 5* .
gotowej  bielizny i towarów poń czoszkow ej  roboty,

o ra z z n a jd u je  się w ie lk i  w ybór  
stołowej bielizny, serwet kolorowych do kawy, ręczników, chustek d ) 
nosa, perkali bidych, kolorowych i Chirting na bieliznę, przodów b .ty -  
stowycb, płóciennych i portalowych, kocyków, deszczochronów, i-laidów. 
spinek, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków; jako też w szel

kich potrzeb do szycia i wiele innych artykułów.

I M a  p o r ę  z i m o w ą
ciepłych kaftaników, spodni, szkarpetek, pończoch, koszul 
flanelowych, barchanów 1 chusteczek na szyję (Cachenez):

 Obstaluuki na bieliznę i zamówienia na prowincji uskutecz
niam najspieszniej i najakuratnioj.

Spodziewam się, żo dobroć moich towarów i rzetelna usługa, zje
dna mi względy Szanownej P. T. Publiczności. Polecam się łaskawej pa
mięci 4411 3— 3

z wysokim uszanowaniem F .  S . B n r d n s z .

C,r - iO iC lU /m  

/,■

JR.ynku, pod l. 54
CD

■przy piae.u, M arjackim  pod l.

s i ę

361

jako

4337

najlepsze i najtańsze źródło do 
nabycia tychże artykułów.
i

m tirvv I  N

Jeszcze  ty lk o  k ró tk i  czas o tw a r tą  będzie

WYSTAWA ARTYSTYCZNA
j wipYayph Cjto-iMiii na sz lde
przy Niższej Karola Ludwika ulicy w sali ho
telu pod , , Czarnym Orł«rn“ (obok handlu pp. 

i Stcifa Symiw.)
Otwarta codzień og godz. 10. rano do 9 , wieczór, 

j W a t ę p  5 0  c i i t .  w .  u .
lBilety fam 1 jne 6 sztuk 2 zlr., :> sztuk 1 złr.
I A .  i . a  i i

S  | 9  b* *  f  d  t i  ’k

hurtem i pojedynczo po stałych cenach
R. Ditmar

k r ó l .

uprzyw ile jow ana

krajowa

f u b r y k i i

1AMP
W ie d n iu .

fabrycznych.
Jedyny

SKŁAD
główny

dla

€■ ł® i i i
i

B S u k o u  l n y

ałownik
p o c h o d z e n i a  h o l e n d e r s k i e

do s p i z e d a n i a  w Dublanach
Bliższa wiadomość w miejscu.

Szkoła tańców

Antoni Schon
sp e c ja ln y  n a u c zy c ie l ta ń có w ,  oddając się 
zawodowi nauczania tańców we Lwow ie od 
roku 1832, hołdując i pracując nieustannie 
w sztuce choreografii, ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowna P. T. Publiczność, że zw iedziwszy  
inne szkoły tańców i baletów zagranicą, po
siada własną metodę w krótkim czasie wyu- 
czen:a tańców salonowych Na żądanie udziela 
naukę i po domach. Nauka i łączne ćw icze
nia tańców odbywają się w szko'e tańców  
przy ulicy Wałowej pod 1. 739’/ ,  obok p ik ie-1 
ty ogniowej każdego dnia i wieczór . |

Lwowie
przy placu Marjackim

w hotelu Europejskim.
W ielki wybór^ najpraktyczniejszych lamp B a l o n o w y  c l i ,  a t n l ^ w y r l i  i do 

M i e s z a n i a  n n  ś c i a n y ,  p a j ą k ó w ,  latarń do o ś w i e t l a n i a  u l i c ,  u najno
wszych i onjgustowniejszch formach n a f t o w y c h  |  o l e j n y c h  ( T i n d e r a t e i i r . )

Wszelkie do tychże nab żąco części składowe, jako t o :’ cylindry, Cylindry Foeniks 
(z krzyżem) najlepszej jakcśct, banie, zasłony, knoty, szczypce, patentowane szczotki cylln-
drowe (do czyszczenia szkieł) ?awszo na składzie.

Dopiero co nadszedł transport prawdziwych Iran cu z  kich bań ze szkła
krzyształowego 1 tulipanów tu n a jg u s to w n ie j  szych  d esen ia ch  sz li fo w a n e , w najwię
kszym wyborze po miernych c«nach.

|?o laskawł jito uw/^iiihiienia!
Chcąc Szanownych moich komitentów zaop trzyć w najważniejszą potrłrTe dobrego ośw ie

tlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden gatunek

najlepszej podwójnie rafinowanej nieeksplodującej

ktiirą piiloeaoi )i f e n a c h

Wszerltie zamówienia uskuteczn a sio jak najrychlej, 
rytowane; również za nudesłanieiD i zą tk-iwoj kwoty, u 
czką pnc/.tową lub kolejową.

A dres:  U. DITMAK, Skłud l:ini|) w  hotelu Kuropejskim w e  L w o w ie .

Na żadełnic pi)>vł:i sic 
kuteczf.iamy i r;.os^łki 

4 1 5

w/ory 
i /.iii
o ~ - . r>

G

Mając 62 składy filialne w p.-.ń‘tiewie austrjackiem do rozprzedaży

HERBATY na WYSTAWIE NAGRODZONEJ,
poszukuje się wiecej 

tak k i i i i e d w ,  jak p r y i m t n y r l i ,  k o b i e t ,  lub m ę ż c z y z n .

D om  Z leceń  R o ln ikó io  d la  obrotu handlow ego.
4350 1—3 8 S s* . A -  I k o s f l t ń w s k i  . w CiCrnioweach

C. k. uprzyw.  g a l ic .  akcyjny  Bank Hipoteczny

Kupon styczniowy z I87i roku od kwitów 
tymczasowych na akcje c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku Hipotecznego, na który po 100 zł.
W. a. wpłacono, śrią^nipt v zosUtnie p o c z ą u -  
sz y  od2. stycznia 1871. za wypłatą

I z S '  H * " .  A  W *  5 % .

w e Lv\ov*ie p rzy  kasifc<>'łównej, w i u a k o w i e  
zaś ,  ( 'zern io \vcafh ,  S am b orze T arnop olu  i 

Białej u e  filiach Eanku Clifioleczne^o,
D y r e k c j a

L w ó w  d n i a  15. i ^ r u d n i . i  187D.
Po cenach stały cb f .brycznych

A. CHRISTIAN
p o t l» e  I i n o n i c  u l i c a  W y ż s / a  M i t r t d u  I , m l u i l < u

poleca swój bogato zaopatrzony
1 3 4 *

łyżk i, noże
szczególnie zaś

i g r a b k i , w szelkie n a czyn ia  stołowe , tace , lichtarze,
ka n d e la b ry , tu&ziez sprzęty  toalatow e i drobiazgowe ,

jako też w ie lk i  wybór

SPRZĘTÓW KOŚCIELNYCH
dla każdego 0Dr/.ądi,u ze s łynne j  e. k. uprzywil. f .b iy k i  s eber  chińskich i k ru sz c o 

wych towarów w Berndorf

Sohollera i Spółki w  W i«*tlnin.
Lite naczynia stołowi?, zaopatrzono marką f.-dirjezoą odkupuje w*4użyi}m  

stai.ie za 4(J% e c .y  pierwnt^ąj. Pr wd/.iwo 12 i | ,j łutowe srebro z:.kupuj ' p .  cnj- 
wv>-'/veli c°o"i'b. 'LHłT 1 - O

•s. k r ® 8- MMr«y  w j i k® ię| iA » 3#®la- Bżbb€8-54

C  k  uprzyw il. kolej g a lic .

OGŁOSZENIE.
„  .Mrcfiie.

k/ a dniem *22. grudnia otwartą będzie część  
naszej kolei żelaznej

ze Złoczowa do Tarnopola
ze stacjami pośredniemi

Z b o i ów  i J e z ie rn a
dla przewozu towarów, a to w miarę po
trzeby, zaś dla osób, pakunków, jako też 
przesyłek pospiesznych otwarcie tej prze
strzeni do późniejszego ogłoszenia  odro- 

czonem zostaje.
L w ó w  15. grudnia HI70 .

Dyrekcja ruchu.

Z dniem otwarcia ruchu na przesztrzeni kolei żelaznej ^ 2 o e z < n v » T « r e f 0 | H > l>  które szcze
gółowo ogłoszouem bidzie,

zastosowane będą także i do stacji Tarnopol koncesje na
szej taryfy szczegółowej Nr. I. dla zboża i pod tą nazwą 
mieszczących się artykułów, tudzież dla mąki, otręb i nasion 
olejnych, dla kukurudzy, przy transportach w ilościach naj

mniej 100 cetnarów cłowych
za jednym listem frachtowym z przeznaczeniem do Krakowa 

A  zatem rena frachtowa za przesyłkę od cetnara cłowego z Tarnopola
będzie przy zbożu, otrębach, mące i nasionach olejnych . . . .  

przy kukurudzie .
W  pomieDionych cenach, do których każdoczesny dodatek do ażia doli zać 

mieszczą się już i inne  należytości uboczne, jak to za nafadowanie i wyładowanie i 

leżytość asekuracyjna.
Podwyższona przez dodatek ażja cena frachtowa uzasadnia się w ogólnych postano

wieniach taryfy towarowej.
Lwów w grudniu 1870.

D y r e k c j a :  r u c l i u .

za Kraków. 

Po Krakowa

się
ogólna

wynosić 
92 cnr. 
83 ent 
będzie 

na-


